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W:w *  r s z  a w  a, 3. 12. Tel. wt.
'‘Om ■ ZW]ązku z wczorajszą naszą wla- 
(ji5 h0spią o zbiorowem samobójstwie 3-ch 
nT ^Iązaków w  hotelu „Polonia" w  

sża\vie, dowiadujemy się, że do dnia 
i^^ajszego policja śląska nie otrzymała 
% ® żądnych szczegółów, ani też na- 

Uwiadomienia o strasznem samobói- 
T.® trzech młodych ludzi, a mianowicie:

 ̂ T~ł rt t*lvnł*in 07 f tl cif Sftffft

wicach. Eryk Jagoda, uczeń, lat 20 ze 
Szczecina i Ryszard Pasterny, lat 20,
uczeń, z  Katowic. Około godziny 14 służ-

.,a .. ~.......-  ba hotelowa zaalarmowana została strza-
W  S2aw1e, dowiadujemy się, że do dnia tami rewolwerowemi w pokoju, zajmowa- 
W ^ is z e g ó  policja śląska nie otrzymała nym przez młodzieńców. Ponieważ na 
''fet żądnych szczegółów, ani też na- pukanie nikt nie odpowiadał i drzwi były

od wewnątrz zamknięte na klucz, w yw a-
 _____ | . .____ żono je gwałtem. Na podłodze leżeli

Herberta Brzezińskiego, w szyscy  trzej w  kałuży krwi. Lekarz po­
gotowia stwierdził już tylko ich śmierć.

V  t i ' , a s w j ’ u c i u c i i a  
vwKyszarda Pasternego.

\ a Uzyskanej przez nas z W arszaw y  
tyą^ńiości była mowa, że w szyscy  trzej 
W ^ eń cy  pochodzą z Katowic. Po prze- 
htąĉ Hiu jednak tej wiadomości na ła- 
V A haszego pisma, w  redakcji zjawił się 
ę§\v !h 3 bm. ojciec jednego z  samobój- 

zam. w  Chorzowie, który oświad- 
XLnatn, że w szyscy  trzej pochodzą z 
*e£ow a i jnż od dłuższego czasu żyli 

Abą w najlepszej przyjaźń!. Nie może 
jb'e jednak wytłum aczyć, co mogło 

.y{dotlić do popełnienia samobójstwa. 
% k o  o r a z . dwaj jego koledzy rnieli 
% °ardzo porządnymi chłopcami .i nic 
^fdradzalo do ostatka, jakoby mieli 
H  lar Pozbawić się życia. Jeszcze w  pią- 

^idow ali się oni w* Chorzowie j byli 
ttyśli, następnie jednak już ich nie

li6 J n o  "j w idoczne wyjechali potajem- 
fT  W arszawy.p warszaw y.

'edia stołeczna w  związku z  tą tra- 
h^^Pnosi. że młodzieńcy zapisał; się

jako: Herbert Brzeziński, lat 25,
!k, zatrudniony w cukierni w  Kato-

Ponadto prasa stołeczna donosi, że 
młodzieńcy postanowili popełnić samobój­
stwo, lecz Jagoda i Pasterny, jako młod­
si, nie mieli odwagi targnąć się na życie. 
Najstarszy spośród nich, Brzeziński, w y ­
strzałem z rewolweru zabił młodszych 
przyjaciół, a następnie sam strzelił sobie 
w  skroń. Samobójcy nie pozostawili ża­
dnego listu wskazującego na przyczynę, 
która skłoniła ićlPcio .samobójczego kro­
ku. Nie znaleziono rówireż przy nich 
żadnych notatek, ani papierów.

• ’ W  kieszeni ,• jednego z 'jmłodzieńców 
znaleziono w bilonie 50 zł. Na karteczce, 
w  której donosili o samobójstwie, jeden z 
nich, Pasterny. nanisał podziękowanie dla 
jakiegoś związku Z. O. M. 15., za pomoc 
udzieloną w  ostatnich tygodniach, doda­
jąc, że związek ten byl jego drugim do­
mem. Co to za związek, narazie nie usta­
lono. Można to odcyfrować, jako Związek 
Obrony Młodzieży Ewangelickiej. _Sledz- 
two prowadzone jest w7 dalszym ciągu.

kleiła proces narodowców .Łodzi
1 9  o s o n  p r z e d  soidlem

SaóM  3. 12. Teł. w ł.
Okręgowy w  Łodzi •wyznaczyłV£> W w y  w --- -

Procesu politycznego miejscowych

orząd Palestyny
ityll?,2 0 M m a, 3. 12. PAT.
■Attu? “ ają być w szczęte narady z 
>\m, ,aini izraelitów i arabów w  celu 

i określenia formy, iaką otrzy- 
i » a Prawodawcza, której celem bę- 

Pewnienie samorządu Palestyny.

Menie słożsy wojskowej 
. we Francji
dni? ż’ 3- 12. Tel. w ł.
Oura “ zamieszcza artykuł Paul 
'hic? W którym były  minister spraw  

ycK Przewiduje przedłużenie 
„pZKowej

•działaczy narodowych z adwokatem Ko­
walskim i Podgórskimi na czele.

Rozprawa rozpocznie się w  dniu 14-go 
stycznia roku przyszłego, a na law ie 
oskarżonych zasiądzie 19 osób. w  tem je­
dna kobietą. Oskarżeń; odpowiadać będą 
m. in. z art. 165 k. k„ który przewiduje 
karę d o ,5 lat; więzienia; za należenie _ do 
tajnej organizacji. W charakterze świad­
ków powołanych będzie przeszło 100 
osób, m, in. wielu w yższych oficerów po­
licji oraz dowódca D. O. K. Łódź.

W  Baltimore (U. S. A.) buduje się największy sam olot pasażerski Ameryki „Clipper 
Nr. 7“. Samolot będzie miał 6 osób załogi 1 50 miejsc pasażerskich. Zaopatrzony będzie 
w 4 motory, zaś jego szybkość maksymalna m,a wynosić 288 km na godz. Ilustracja 

przedstaw ia olbrzyma pow ietrznego w hali kort strukcyjnej w  Baltim ore.

Krwawa tragedia małżeńska w Piotrkowie
S i i i n o l i ó f s l w o  s i e r i a n l a

P i o t r k ó w ,  3. 12. Tel. w ł.
W czorajszej nocy mieszkańcy domu 

przy ul. Słowackiego 56 w Piotrkowie, 
zaalarmowani zostali hukiem strzałów  
rewolwerowych, pochodzących z miesz­
kania Gałuszki, sierżanta 25 pułku pie­
choty.

Po wyłamania drzwi oczom sąsiadów  
przedstawił się straszny widok. Na po­
dłodze w kałuży krwi leżała żona wła­
ściciela mieszkania, 27-letn:a Wacława 
Gałuszkowa, trzymając w rękach kurczo­
wo rewolwer dużego kalibru, a prawa 
część głow y tworzyła jedną krwawą ma­

sę. Kobieta nie dawała już żadnych' ó- 
znak życia.

Jak się okazało, Gałuszkowa, która 
bardzo źle żyła z mężem, pozbawiła się 
życia, popełniając samobójstwo w przede­
dniu uzyskania separacji, o co starali się 
oboje małżonkowie.

Denatka byta córką znanego w  mieście 
właściciela piekarni, Franciszka Rozpę- 
dowskiego, i tylko krótki czas żyła Z 
mężem w spólności małżeńskiej.

W strząsające samobójstwo młodej mę­
żatki wzbudziło wśród mieszkańców nj.. 
Piotrkowa olbrzymie wrażenie, (bp)

przedłużenie 
i j f - w e j  służby wojskowe; w e  
te, ,;0 ów  uch lat jeszcze przed za-
Tętn bieżacej sesji parlamentarnej
n,w. ek niepowodzenia konferencji

Sensacyjny proces o prowadzenie
o s zu k a ń c ze j s z k o ły  f i fm o w e j  w  M ra ko w ie

K r a k ó w ,  3. 12. Teł. w ł.
Przed Sądem Apelacyjnym w  Krako­

wie rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
Janowi Czesławowi Sikorowlczowi. Roz- 

za, -*, ł j i związanej z tem incnmz- prawa ma potrwać trzy dni._Sikorowicz 
ig0 arcia ogólnego układu rozbroję- oskarżony jest o prowadzenie oszukan’

ęzej szkoły filmowej pod firmą M. P .-

rojga?ek niepowodzenia konferencji 
za„I0Wei i związanej z tem niemóż-v-Q\Yo«--r . .  . .  u

Film. Sikorowicz obiecywał wielu adep- 1.000 świadków, sprowadzonych z tere- 
tom sztuki filmowej angażowanie dio fil- nów catej Polski. Akta sprawy obejmo- 
mów i światowa stawę, a pobrawszy du- w ały kilka tysięcy stron pisma m aszy-
że kaucję i opłaty, usiłował zbiec. nowego.

Sąd Okręgowy skazał go sw ego cza* Sąd A pePcvinv dmiuścił na roznrąwę 
su na 5 lat więzienia. Przewinęło się kilku nowych świadków. (pa)
w ów czas przez salę sądową przeszło

P r z y p o m i n a m y
że kto nie zapłaci gazety do $ grad nia 
ale otrzyma dalszych nume r ów

.  f i t > t i o m
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S ien n ik  ilustrowany dla wszystkich
O  W S Z Y S T K / E M

Wiadomości z e ś w i a t a -sensapowieści.
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„Saturn" kupił kepaiuut w 9iodźeu
*  8  W tiad7WVrYninv- m \ HpIacratńw CS 1̂

Z a n ie p o k o je n ie  twśwód roBoim iSków
Jak już donosiliśmy, przed kilku tygodnia­

mi Tow. „Saturn" wszczęło pertraktacje z 
księciem von Donnersmarckiem w sprawie kup­
na kopalni w Grodźcu, t. z w. „Tow. Grodziec- 
kiego". Pertraktacje trw ają już od dłuższego 
cżasu i był moment, że zdawało się, iż zostaną 
rozbite.

W torek Dziś: Barbary, P.

i  A
Jutro : Sabby Op.

i  # W schód słońca: g . 7,51
grudnia Zachód: g. 15,49

S  14
Długość dnia: g. 7,58

Jak się obecnie dowiadujemy ze źródła naj­
bardziej w iarygodnego, obiedwie strony w naj­
ważniejszych punktach doszły do porozumie­
nia, to też spraw ę kupna kopalni przez Tow. 
„Saturn" należy uw ażać za przesądzoną. Za­
warcie odpowiedniej umowy jest już tylko kwe­
st ją najbliższych tygodni.

Równocześnie z kupnem kopalni „Saturn" 
przejmie wszystkie dość pow ażne długi kopal­
ni grodzieckiej, zaciągnięte przed kilku laty na 
kosztowne inwestycje, inw estycje te staw iają 
kopalnię w Grodźcu w rzędzie najlepiej urzą­
dzonych kopalń, jednak skutkiem kryzysu nie 
m ogą być w yzyskane naw et w części.

Te właśnie inw estycje są powodem obecne­

go kryzysu kopalni, zmuszonej Spłacać długi 1 
w szystkie procenty.

Tow . „Saturn" prawdopodobnie już z dniem 
1 stycznia przejmie kopalnię w Grodźcu, jed­
nak początkowo na okres półtora roku w cha­
rakterze dzierżawcy. P o< terminie dzierżawnym 
sporządzony zostanie dopiero rejentałny akt 
kupna i sprzedaży.

Krążą również pogłoski, nie pozbawione 
podstaw , że Tow. „Saturn" unieruchomi naby­
tą  kopalnię, a  kontygent je j rozdzieli na sw e 
kopalnie w Czeladzi i W ojkowicach Kom.

Pogłoska ta wywołuje w śród robotników w 
G rodźcu duże zaniepokojenie.

c6
nadzwyczajny- zjazd delegatów Cecl'0 
Fryzjerskich pod przewodnictwem . 
R u l c z y ń s k i e g o .  Po omówieniu cj> 
go szeregu spraw zawodowych i podat^  
wych wybrano nowy zarząd cechów, 
w skład którego weszli jako prezet  ̂
H 1 i ś n i k z Chorzowa, p. S t r  o k’ a. 
Szarleja jako II prezes, p. H o 1 a w i H. 
ko skarbnik oraz jako sekretarz P 
w o r s k i z Katowic.

S»*

Mromifoa Iffcgsfta = = ;
R edakcja i adm inistracja: K atow ice , 
ulica S ob iesk iego  I I ,  —  te!. 349-81 .

7 \  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH.

WTOREK: z. 20 „Domek t  k a rt"
ŚRODA? g. 15,30 „Cudowny pierścień" (dla sskoly

Iw. Jadwigi):
g. 20 „W ieczór Spiszą t O raw y".
A, REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

W INCJI.
CHORZÓW: piątek: g. 15,30 „Cudowny plerłtteA "! 

*. 19,30 „Domek z kari".
TARN. GÓRY: poniedziałek: s .  19,48 „Jutro  jt tfo -

’da".
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

Capltol: „O tchłań życia", od Środy „Spełnione sny". 
Caslno: „Zbrodmiarz w Trm idad". Colosseum: „Skrzy­
dlate fatum" Pałace: „Kocha, lub,!, szanuje". R lalto: 
„P rasąu łta" , Union: „Nłłjehmgł".

CHORZÓW. Apollo: „I cóż dale!, szary  człow ieku?" 
oraz Tu rządzi hum or". Colosseum: „U rw is z W iednia" 
i  „M orderstw o w Trlnidad".

SIEMIANOWICE. Apollo: „Buntownik". Kameralna: 
..JCIeoratra".

RYBNIK. Apollo: „M arkiza Y orłsaka" 8 „Nocny czło­
w iek". Pałac: ,.Pożegnanie z bronią". Helios: „Toreado; 
i  kobiety" 3 „Tajemnica zamku Lebanon".

W klnie „Helios" prenum eratorzy naszetro pisma, za 
aSazattlem opłacone) karty  abonamentowe!, ko-zystają i  
50 proc. zniżki. Pozatem przy dziesiątym pobycia w ki­
nie. każdy prenum erator naszego pisma otrzym uje bilet 
gratisow y,

WODZISŁAW. Słońce: „T ysiąc  I druga noc" oraff
„Kopciuszek zw ycięża". Dyrekcja kina udziela 50 pro­
centowe! zniżki prenumeratorom naszego pisma, zam iesz­
kałym poza W odzisławiem.

KOPALNIA EMA. Helios: „Niebieskie p tak i" , 
SZARLEJ, Apotlo: „Shańbiona". .
NOWA WIEŚ. Europa: „Księżniczka lazzbandu" I

„Niebezpieczną, g ra" , . -.
Prenum eratorzy „Siedmiu G roszy" otrzym ują S0 proc. 

zniżki w dniach powszednich.
TARNOWSKIE GORY. Nowości: „Eskim o".
PAW ŁÓW . Kino „A pollo": „Żebrak ze Stam bułu". 
Prenum eratorzy „Polonii" I „Siedmiu G roszy" * 

Bielszowic otrzym ują 50 proc. zniżki. W  poniedziałek 
dla bezrobotnych wstęp 25 gr.

RADZIONKÓW. Apollo: „Precz z kryzysem " t 
Prenum eratorzy „Siedmiu G roszy" otrzymują 25 proc 

zniżki. . . '
RADJO.

ŚRODA, 5 GRUDNIA 1934 R„
Katowice. 6,45 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.4S P ły­

ty . 6.52 Gimnastyka. 7,07 P łyty. 7.35 Chwilka pań domu. 
•11.5.7 Sygnał czasu. 12,03 . Wiadomości meteorologiczne. 
12.10 O rkiestra Karasińskiego I Kataśzka. 13,05—13,30 
P ły ty  15,35 Wiadomości gospodarcze. 1S.45 „Zwycięski 
św iatopogląd" — wygi. ks. dr. Bolesław Rosiński. 16,00 
Tańce różnych narodów. 17.00 Pieśni w wyk. Liliany 
Zamorskiej. 17.25 „Ze świata dziew cząt". 17.35 Płyty. 
17.50 Poradnik sportowy. 18,00 „Archiwa ś ląsk ie" . 18.15 
Recital skrzypcowy. 18.45 „W łasność prywatna lako. 
funkcja społeczna". 19,20 Pogadanka budowlana p. t. 
„Swiaitto I ciepło". 19,50 Wiadomości sportowe. 20,00 
W ieczór Mickiewiczowski. 21,00 Koncert Szopenowski. 
21,30 „W yspy ptaków ". 21,40 Fr. Szopen: Sonata na 
.wiolonczelę i fortepian. 22,15 M uzyka taneczna. 23,08 
Skrzynka, pocztowa . francuska

—  Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W  niedzielę, 
dnia 2 grudnia br. o godz. 2 w nocy zmarł na­
gle na udar serca śp. inż. Stefan Kozłowski,
profesor państw ; gimnazjum m atem.-przyrod. w 
Chorzowie. Śp. inż. Kozłowski pracował od 13 
lat na niwie pedagogicznej, z czego przez 11 lat 

..w wymienionem gimnazjum, poświęcając swe 
wysiłki wychowaniu młodzieży. Zmarły kiero­
w ał od roku 1932 ogniskiem" metod, chemji i 
opiękował się nauczaniem tegoż przedmiotu na 
Obszarze W ojew ództw a śląskiego. Zakład nau­
kow y traci w Zmarłym w ytraw nego wycho­
w aw cę i znawcę sw ego przedm iotu, a młodzież 
troskliw ego opiekuna i przyjaciela. Sit ei terra 
levis!

—  WIELKA W YSTAW A ROBÓT RĘCZ-
NYCH W  CHORZOWIE 1. Jeszcze tylko dzisiaj 
m ożna zwiedzić doroczną w ystaw ę robót ręcz­
nych, mieszczącą się w  Zakładzie Sióstr Miło­
sierdzia w  Chorzowie 1, przy ul. Gimnazjalnej 
nr." 45, od godz. 8 rano bez przerwy do godz. 7 
wieczorem. Rodzicom i wszystkim życzliwym 
młodzieży daje w ystaw a powyższa sposobność 
przekonania się o postępie uczenie w naukach.

—  WYBORY DO RADY ZAKŁADOWEJ. W 
dniach. 30 ub. m. i 1 .bm. odbywały się na ko­

paln i „Bialv Szarlej" w Brzezinach S I, w  pow. 
Świętochlowickim. wybory do rady zakładowej. 
W  wyniku lista ZZZ uzyskała 467 głosów, Cli.
Z. Z. 254 i Z. Z. P . 136 głosów.

— WYCIECZKA W UL CIE „BATOREGO"
W  sobotę poooł baw iła na terenie huty „B a­
torego" w W ielkich Hajdukach w ycieczka 
80 osób. biorących udział w kursie przeciw ­
gazow ym  dla urzędników policji budowlanej 
p rzy  M agistratach m iast na Śląsku. Zw iedza-

Pertraktacje w sprawie ptac
we  prsen ty śS e  tm zetn> ót€xym  mm

M r o m i f c c t  Z m & f ę & $ & s v $ ? :a
Redakcja i administracja: So®51; 

wiec, 3-go Maja 5.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. , f
Dziś, duła 4 bm. T eatr Miejski gra w Strz®n’,e!ł)f. 

cash w sal! kin-o-teairu „P aw " komedię J. Oa'3 
thy'ego p. t. „Gołębie serce". . p

5 bm. T eatr Miejski gra w Będzinie w sali p/, 
teatru „Nowości" baśń fantastyczną w 8-miu o b ra iacil 
Szekspira p t. „Sen nocy letniej".

W  poniedziałek w  Związku Praco­
dawców w Katowicach, pod przewodnic­
twem dyr. Zieleniewskiego, toczyły się 
pertraktacje między związkami zawodo- 
wemi, a Zw. Pracodawców w sprawie 
wypowiedzenia plac robotnikom przemy­
słu przetwórczego. Związek Pracodaw­
ców uzasadnia! swój y/niosek o wypowie­
dzenie plac tem, że zarobki są w yższe

na Śląsku aniżeli w innych dzielnicach 
Polski, przez co powstaje konkurencja. 
Równocześnie przedstawiciele tego związ­
ku oświadczyli, że produkcja i zamówie­
nia są większe niż w roku 1929. Związki 
zawodowe żądanie pracodawców odrzu­
ciły. Pracodawcy s p ó r  skierują prawdo­
podobnie do Komisji Arbitrażowej.

S Z U k a l d e  f t r a n c k a
W czoraj bezrobotny Froncait bawił w Janowie w 

sal! ipana Śauera, gdzie podczas przedstawienia tea­
tralnego rozlepia! swoje wizytówki. Sala wypelu ona 
była publicznością i zainteresowanie bezr. Fronckiem 
bardzo duże. Za odszukanie wizytówek, nagrody 
•otrzymali: Kajda Jerzy, Niikiszowiec, ul. Poprzeczna 
7, legitymując się kartą abonamentową nr. 113533, 
który zdołał odszukać pięć wizytówek. Neuman Ar­
tur, Szopienice, ul. 3-go Maja 14. Filia Paweł, Niki- 
szowiec, nr. karty  abonamentowej 19583. Obydwaj 
zdołali odszukać po dwie wizytówki, oraz ostatnią 
znalazł Cichoń Antoni z Szopienic, ul W arszawska 
nr. 47. W szyscy z agentury pana Szmeiczerozyka z 
Szopienic.

Dzisiaj bezrobotny Froncek gości w Nowej Wsi 
na przedstawieniu teatralucm Zw. Obrony Kresów 
Zachodnich w sali pana Białdygi. W Chropaczowie 
będzie w satl pana Nawrota, gdzie odgryw a przed­

stawienie teatralne Tow. Gimnastyczne Solcót. W 
Orzeszu na akademii Zw. Mlodz. Prac, „Jedność" 
w sali pana Paiąka.

We wszystkich trzećh miejscowościach porotzle- 
•pla w sali po dziesięć wfeytćwek, za  odszukanie któ­
rych płaci po złotówce

Naistępnię -4. 12. będzje w  Rodzie na wieczornicy, 
którą urządza Tow. Śpiewu „Dzwon" w sali Hotelu 
„ H as t" , a nie jak poprzednio donosiliśmy w sali Do­
mu Narodowego. M ożna, go zdemaskować dwa razy, 
po ukrytej pod klapą m arynarki wizytówce. Za każ­
de zdemaskowanie płaci; po pięć ziotycb.

W Jaworznie gości 'ł także dzisiaj. Będzie można 
go, zed maskować dwa razy po ukrytej pod klapą 
•plaszoza wizytówce i będziie jeszcze rozlepia! na róż­
nych przedmiotach sw&ie wizytówki. Za każde zde­
maskowanie płaci po pięć złotych.

1MRE UNGAR W SOSNOWCU.
Recital fortepianowy fmre Ungara odbędzie 

Sosnowcu w satl Teatru Miejskiego we wtorek ‘ 4, 
11 grudnia r. b. o  godz. 20 m. 15. Bilety do nabyc,ł 
firmie p. Czechowskiego.

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. . ..$
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Bolero". Pałace: u,

wiedeńskiego w alca" M omas: „Kocha... lu b i.. szanui8" 
Caslno: „P rzyb łęda" „)(

BĘDZIN, Apollo: „Miłość T !« !tó a "  *“'w0
„Pieśń k o zaka",' Św iatow id: „Csibi".

DĄBROWĄ Balka: .Poiedynek ze śmiercią'
..Byłem szpiegiem ". .

CZELADŹ. C zary: „M askarada miłości" i 
i dam a".

— WYBORY. W ojew oda kielecki za

Tec**1

B oHs>(

skiej 92, w  Będzinie, p rzyszedł w  stanie 
chmielonym Gtowczyńsk! Jan. lat 24, zaih

Z sali rozpraw w Katowicach
lleitasznrosHarJeafte palicfatsM

Policja ma wiele kłopotów z mieszkańcami 
Janow a, a specjalnie z obywatelami, zamieszka­
łymi na kolonji „Zuzanna". Nietylko, że nie­
którzy z nich przysparzają policji wiele pracy, 
ale jeszcze zasypują wszystkie przełożone wła­
dze policji janowskiej zażaleniami. Na iawie 
oskarżonych zasiedli więc Ludwik Norek i jego 
żona Anna oraz Konstanty Łabiak i Bronisława 
'jego żona. Napisali oni kilka doniesień do Dy­
rekcji Policji w Katowicach, Głównej Komendy 
Policji W oj, Si., a nawet do M inisterstwa Spra­
wiedliwości. W doniesieniach tych zarzucano 
poszczególnym policjantom z posterunku ofi­
cerskiego w Janowie, że się upijają oraz, że nie 
chcą przyjmować doniesień przeciwko niektó- 
rem  osobom , z którenii sym patuzują.

W  sprawie tej przesłuchano przeszło dwu­
dziestu świadków, w śród nich kilku funkcjonar- 
juszów policji, pełniących służbę w Janowie. 
Na caią tę spraw ę rzuca ponure światło fakt, 
że jeden z posterunkowych policji śp. Barowski 
popełnił sam obójstw o. Pochodził on ze śląska 
Opolskiego, gdzie nie mógł rodziców i rodzeń­
stw a odwiedzać, to  też bardzo za niemi tęsknił. 
Równocześnie osk. Anna Norekowa posądziła 
go, jakoby w czasie służby w  nocy wszedł do 
je j mieszkania i zamierzał dokonać na niej 
gwałtu. W szystko to wpłynęło na tego poste­
runkowego tak  deprym ująco, że pozbawił się 
życia

- Na rozprawie óbecnie okazało się, że w szyst­
kie zarzuty, podnoszone przeciwko policjantom, 
były nieprawdziwe. Sąd postanowił ógłosić wy­
rok we wtorek o godz. 12. (s )

©

Za w ierni słu ibę 
w górnictwie

Jak już donosiliśmy, na obszarze Woj. 
Śląskiego odznaczonych zostanie 700 gór­
ników za długoletnia pracę w górnictwie. 
U roczystość' wręczenia dyplomów i od­
znaczeń odbędzie się w dniu patronki gór­
ników 4 bm. w auli Śląskich Zakładów  
Naukowych£ w  Katowicach dla okręgu 
górniczego katowickiego, w sali magistra­
tu w  Chorzowie dla okręgu chorzowskie­
go i w salj posiedzeń Wydziału Powiat, 
w Rybniku dla okręgu rybnick ego. W rę­
czenie odznaczeń górnikom okręgu tam o- 
górskiego Odbędzie się w Katowicach 
podczas uroczystości „Barbórki" w auli 
Śl. Zakładów Naukowych

w ybory  do rady  pow iatow ej powiatu B ęd^j 
skiego. W ybory  odbędą się we w szyst*1 
gminach w dn. 15 bm. _ te.j

— POSTRZELENIE. 2 bm. o  godz. t% ,  
pod dom Dziedzica Józefa, przy ul. G zlcn^ ,

Będzinie, p rzy  ul. G zichow skiej 59 który "4 
czął się aw anturow ać i w ybijać szyb? ^  
oknach. Dziedzic kilkakrotnie w ezw ał LiD , 
czyńskiego do zaprzestania aw antury  i $  
lenia się, gdy to nie poskutkow ało, strzeh* 
niego z m ieszkania przez okno 2-krotnie i  ^  
Wolweru. G low czyński zraniony zosta? w jj 
w ą nogę pow yżej kolana. Przew ieziono g°.f5f 
szpitala pow iatow ego w Będ>z;nie. R a n a , 
lekka. Dziedzic posiadał' zezwolenie w ła d z  j  
posiadanie broni p a lne j.' Dochodzenie w 
spraw ie jes t w toku.

— W  CZASIE TYGODNIA MIŁOSIERO i ł
l*W  CZELADZI, S tow . Pań  św . W incentego 

b rało  392,85 z!, oraz 130 set. odzieży i ob-u^' 
W ydano 450,87 zl. O bdarow ano 235 osób.

— UROCZYSTOŚĆ POŚW IĘCENIA
STU W ZAWIERCIU. 1 bm  odbyło siS
Zawierciu uroczyste  pośw ięcen.e mostu ^  
posła Zygm unta Sowińskiego, zb u d o w a^ j, 
na rzece W arcie, przy  ul. Kasprowicza. - ‘ cit 
czas uroczystości wobec licznie p rz y b y li;  
gości, przem aw iali: prezydent miasta P- „ei 
Seczodrow skł, w  imieniu R ady K om isary^^j. 
p. dyr. E rbe A leksander i ks. prałat Ęr „-ijś 
szek Zientara, k tó ry  dokonał aktu poświe^Tf! 
mostu. Na zakończenie poseł Sowiński 
inicjatorom  słow a podziękow ano, za trU’j ł^  
dotychczasow ej pracy, pośw ięconej dla o* , 
m iasta Zaw iercia, (hu)

J i w o r e i t k m  O i t o t t * f k m
— ŚW IĘTY MIKOŁAJ D rużyny 

skie w Olkuszu urządzają w dniu 5 
godz. 17-tej w sali kina „O rzeł" z oka

jącym  zadem onstrow ano kilka w ażniejszych 
sposobów z  obrony przeciw gazow ej i pożarni­
czej.

— GROZI ZABICIEM. Niejaki Brunon 
Frenczok, zam.. w  Li,pinach doniesiony zosta: 
do policji za to, że odgrażał się mieszkańco­
wi Lipin, Fllasiewlczowi, że, o ile zeznaw ać 
będzie przed sądem  na jego niekorzyść, w ten­
czas go zabije. F renczok odpowiadać będzie 
p rzed sądem.

— STRZELAŁ DO POCIĄGU Z PROCY.
W  dniu 30 Listopada br. zgłosił na policji w 
Niedobczycach dyżurny kolejarz, Karol Kula 
że w tym  sam ym  dniu nieznany spraw ca 
obrzucił kamieniami pociąg osobowy, zdąża­

jący  z Niewiadomia do Niedobozyc, przyczem  
zo^stała w ybita szybaó w artości 25 zł. Z arzą­
dzone niezwłocznie dochodzenia w ykazały, iż 
czynu tego' dopuścił się 13-letni syn pewnego 
górrika. Strzelający do przejeżdżającego po­
ciągu kam ykam i z procy Na rodziców łobuza 
sporządzano doniesień e karne, (r)

—  NAJECHANY PRZEZ ROWERZYSTĘ. 
Stencel W iktorja z T am . Gór zgłosiła na policji 
w Tarnowskich Górach, że w dniu 1 grudnia 
br. o gódz. 16 najechany został jej mąż przez 
nieznanego dotąd rowerzystę. W skutek w ypad­
ku Stencel ziamał sobie kilka żeber. Po udzie­
leniu nieszczęśliwemu pierwszej pomocy, odsta­
wiono Stencla do Szpitala Pow iatow ego w T ar­
nowskich Górach. (P i)

. ... „{U
M ikołaja — „św ięto dzieci". Na b. b o g a ty ^ jj  
gram  złoża się: obrazki sceniczne, walc u*’ ,<0 
p. N owowiejskiej z Katowic (odtańczy i 
Elżunia Feozków na z Olkusza); mtlZ,'Ls?J 
śpiew w opracow aniu prof. Kołacza z l ” K 
Ltd. Dzieciom św. Mikołaj ro,zda podarki. „

-  URZĘDNIK MAGISTRATU O LKDff,,* 
GO WPADŁ DO GORĄCEGO WAPNA. W 0
niedzielę w ieczorem  urzędnik M a g is t r a t :  ^  
Olkusza, p. Konstanty Ptaszycki. idąc y‘ pD 
podw órze G rosm ana w Olkuszu, wpa® 
szyję do świeżo ziasuw anego wanna. 
niebezpiecznego poparzenia, zw łaszcza  j)0 
YV stanie bardzo groźnym  odwieziono » 
szpitala. ^

— PROTEST INWALIDÓW. Inw alidzi ^  
iennj w Olkuszu zrzeszeni w  zw iązku, tes, 
dżielnem walnem zebraniu uchw alili', PVa>* 
przeciwko pbw iększaniu koncesji w ód2*’'
i In. przez rząd.

Trwaiacy o d  kilku dni poiaf!
€ % e ś € i m w e m  % m ę t m m i e n i e m .  & o p a $ n i  „ J i l o & i o w i * *

Przed kilku dniami w głębokości 35( 
metrów na kopalni .Mysłowice" wybuch’ 
pożar, który w międzyczasie ogarnął ca 
ły chodnik, uniemożliwiając w ten spo­
só b  załodze, pracującej w tej części ko­
palni, jakąkolwiek robotę. Z tego też po­
wodu zarząd kopaim od niedziel: do śro­
dy włącznie zaprowadził dla części zało­

gi świętówki. W czasie tym przeprowa­
dzona ma być akcja, zmierzająca do u 
gaszenia ognia Mimo wytężonej akcji ra­
tunkowej nie udało się iednak do dziś 
dnia opanować ognia i nie wiadomo, czy 
pian ugaszarra pożaru w zupełności się 
uda.

.W związku z tem należy się liczyć z

tem, że prawdopodobnie blisko 
załogi utraci czasowo pracę i że tę 
kopalni trzeba betłz;e ntiWu-hpmić. ; u tf  
brama kopalni g ro n  .n iżą  się bardzo 
nie robotnicy oraz, ich rodziny, 
će z niecierpliwością wyniku akcji r;■ 
kowej, od czego zależy dalszy los 
kiej części załogi.
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I:H pnii m m a  oonoy laiszerzy pies
Moniem Śkarierp znanego przestępu

* s s

W  u!b. poniedziałek przed Sądem O kręgo- 
A-ytn w Sosnowcu rozegrał się sensacyjny 
Proces 26-ietniego Icka Potaszewicza, eks-wy- 
"'iadowcy, znanego policji szeregu państw  
europejskich — przestępcy, którego przeszłość 
’^ t  tak b r a a ,  że m ogłaby służyć do napisa­
n a  sce.narjus.za filmowego.

Icek Potaszew icz, ostatnio zam. w  Sos­
nowcu, przy  ul. Piłsudskiego 53. urodził się w 
p olsce. O dznaczał s.ę  on w łaściw ą sw ej rasie 
ruchliw ością i energią, a w reszcie zapragnął 
..robić" dobre in teresy  i w tym celu, mając 
Zaledwie lat 16, w yw ędrow ał zagranicę.

Był w kilku państw ach, oddając się różnym 
ciemnym spraw kom . W szędzie „rozsław ił" 
'mię Polski, a w jaki sposób to czynił, tego 
najlepszym  dow odem  są meldunki policji Mie­
l e c k i e j  z Monachium, Neumiintz i Duessel- 
doriu, gdzie Icek byt jednym  z najczymniej- 
s*ycb członków  oszukańczych band.

N ajw ięcej jednak dochodowymi zawodem  
°y ł handel żyw ym  tow arem , zorganizow any 
Przez młodego, lecz utalentow anego żydka. 
Śmiałe w yczyny  bandy zw róciły uw agę poli­
cji niemieckiej, k tó ra  zdołała ująć Icka i ua 
dłuższy czas osadzić go w więzieniu. Sąd ska- 
zął go bowiem na 8, lat więzienia. Po odcier­
pieniu kary. żydek unika przym usow ej depor- 
iacjl i sam uchodzi do Polski, gdzie przeszłość 
Jego nie jest znana.

W  niew ytłum aczony dotąd sposób potrafił 
°n zyskać zaufanie w ładz do tego stopnia, że 
z°sta ł zaangażow any jako konfident poFcji.

Nowe „stanow isko służbow e" daje mu sze­
rokie pole do popisów, co potrafił w yzyskać 
^  sw oisty  sposób.

Icek Potaszew icz bierze udział w  tropie­
niu słynnej bandy fałszerzy pien ędzy, Kar- 
bowników z D ąbrow y Górń. Żydek po naw ią- 
zaniu kontaktu e  fałszerzam i, dochodzi do 
brzekomania. że lepszym  interesem  będzie 
sBółka, aniżeli zdem askow anie ich, to też 
dkłada .się z Karbownikiem 1 w  bandzie za j­
muje stanow isko kolportera.

Konfident, w ied ząc  o  poczynaniach w ładz, 
^aprowad.za policję na fa łszy w y  ślad i zaw sze  
^  sam ą porę ostrzega wspólników. F ałszerze  
6raz dopiero, m ając tak potężną podporę, roz­

poczynają intensyw ną fabrykację, zalew ając 
rVnek falsyfikatam i.

Policja była bezsilna i nie wiedziała, czemu
Przypisać, to też nie wiadomo, jak długoby 

r^a ło , gdyby  nie drobny przypadek, k tóry  
^decy d o w ał o dalszej karierze Icka

Pew nego dnia do kom isariatu w D ąbrow ie 
f l a s z a  się młoda kobieta, Domicela Rakówna,

ora składa sepsacyjpe ^ęzng tjia .(\y e d łu g , jejki
ż ezriań db sklepu,.w  .którym  pracuje prizyszcdł 

osobniki k tó ry  chciał płacić fałszyw enii 
“'eniędzmi. D ziew czyna spostrzeg ła  to jednak, 
Uwiadamiając w ładze. Na podstaw ie rysopi- 

f.'1 zdołano Potaszew icza zdem askow ać. Kon- 
ńdent-kolporter postępował w bardzo sprytny 

^'■osób. a mianowicie kupow ał tow ar płacąc 
G ibszym  banknotem . Po  otrzym aniu resz ty ,

J ia n d y d a c i  
**q b u r m is tr z a  f tz e fa d z i
n„ O wielkim kryzysie na rynku pracy pracow- 
v ków umysłowych, świadczy m. in. b. cieka- 

e zjawisko obserwow ane w  Czeladzi.
Yiśród radnych B. B. toczą się już od kilku 

/.Sodni narady, ceiem obsadzenia stolca bur­
s z a .

,j Udania i głosy są podzielone pomiędzy 
roA ch kandydatów , to  też radni postanowili 
\4~P,sać konkurs, ale dopiero po zatwierdzeniu 
t^ O fó w , co dotąd nie nastąplio. N otatka o 
I jaka ukazała się w naszem piśmie w dniu 
\v - . m., wzbudziła tak wielkie zainteresowanie 

,r°d bezrobotnej inteligencji, że w  tymże 
tiy"! (1 b. m.) m agistrat czeladzki zasypyw a- 
Hyn. ! pytaniami na ten  tem at, a jeden z kan- 
itif  ̂ °w  zjawił się naw et osobiście, pytając o

rmację.
się dowiadujemy, zgłoszenia napływ ają 

2,ennie ze wszystkich stron.

rezygnow ał nag le  z kupna, lecz zam iast do­
brych oddaw ał jiupcowi... falsyfikaty.

Na rozprawie- wys.zta na jaw 'dop iero  bujna 
przeszłość -konfidenta. R ozpraw a obfitowała 
w niezw ykłe mo-iraeiity, oskarżony bowiem w 
pew nej chwili z e rw a! się nagłe z ław y i po­
czął krzyczeć i f aucać się, udając w arja ta .

Sprow adzono lekarza-psyohijatrę, k tó ry  jednak 
o rzek ł zupełną poczytalność oskarżonego..

Po zamknięciu przewodu sądow ego, ogło­
szono w yrok skazujący Potaszew icza na pół­
tora roku więzienia, z pozbawieniem praw  ra  
lat 3. Obecnie eks-krym inałista będzie mógł 
spokojnie snuć nowe piany na przyszłość.

Fafalnjr strzał jtciIc m i polowania
Niefortunny strzelec zastrzelił olca 7 dzieci

Z Nysy donoszą: Podczas polowania 
na zajace na tereijiie Friedewald, pod Ny­
są, wydarzył się łragiczny wypadek, któ­
rego ofiarą padł qjciec 7 dzieci. Włodarz 
dominjalny, May z  Friedewaid, zosta} 
przez jednego z .uczestników polowania 
tak nieszczęśliwie postrzelony, że wsku­
tek odniesionych ;»ran poniósł śmierć na 
miejscu.

Niefortunny strzelec, zauważywszy na

polu biegającego zająca, nie spostrzegł u- 
krytego w pozycji klęczącej Maya, który 
w chwili dania strzału z fuzji powstał z 
miejsca i postrzelony został ciężko w gło­
wę. May, otrzymawszy z odległości 4 
kroków cały ładunek w głowę, wyzionął 
na miejscu ducha. Niefortunny strzelec w 
rozpaczy swej usiłował popełnić samobój­
stwo, do czego jednak w ostatniej chwili 
nie dopuścili inni uczestnicy Dołowania.

W oczekiwaniu na ; zasiłek. Bezrobotni przed magistratem w  Bogucicach.
(Aj?. Fot. „Polonji“ j „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka).

J b a ib a c a

4-go grudnia rokrocztjie w krajach 
katolickich obchodzony Jest uroczyście 
dzień św. Barbary. Jako patronkę wy­
brały ją sobie wszystkie zawody, które 
mają do czynienia z matę rjałami wybu- 
ehającemi z wielkim łoskotem, a więc 
J&fzedewszystkiem górnicy \\ artylerzyści.

W  Polsce, jako kraju o wielkim prze- 
fcyśle górniczym, Św. Barbitra jest .szcze­
gólnie czczona i popularna*. • Nie to tak 
dawno jeszcze, jak u nas wszędzie przed 
zjazdem na dół, górn icy . g/romadziii się 
w cechowni i przed ołtarzem  z obrazem 
Świętej odśpiewali pieśni nabożne na cześć 
swej Patronki, Piękny ten r.wyczaj reli­
gijny częściowo już poszedł jw. zapomnie­
nie... A szkoda! Zalecałoby się. by chrze­
ścijańscy górnicy zwyczaj ton przywró­
cili i nabożeństwa do Św. B arbary  wzno­
wili.

Rzadko kto jednak dzisiaj wte. dlacze­
go górnicy, artylerzyści i wogóle zawody, 
mające do czynienia z m ateriałami wybu­
chowemu wybrały sobie jako pn fronke św. 
Barbarę. Legenda opowiada Ram o św. 
Barbarze-męczennicy, co nastjępuje:
ni ii   — — — a—

Barbara była córką Djoskura, bogate­
go kupca w Nikomedji w Azji Mniejszej. 
Pod wpływem księdza Walenejanina, to­
warzysza Oryginesa Aleksandryjskiego, 
Ojca Kościoła, Barbara nawróciła się na 
chrześcijaństwo i stała się gorliwą wy- 
znawczynią nauki Chrystusa. Dioskur. jej 
ojciec, pozostał zatwardziałym pogani­
nem. Postanowił wydać swą córkę za 
mąż za bogacza, który był zagorzałym 
poganinem, jak on i gardził wiarą Chry­
stusową, jako religją niewolników i pro­
staków. Św. Barbara, chcąc pozostać 
chrześcijanką, wzbraniała się stanowczo 
oddać rękę poganinowi. Rozzłoszczony 
ojciec zamknął oporną córkę w wieży, a 
gdy jej oporu przez to nie zdołał złamać, 
oskarżył ją przed namiestnikiem cesarza 
rzymskiego. Tenże kazał jej wytoczyć za 
to sprawę przed sądem. Śędzia żądał od 
niej wyparcia się wiary chrześcijańskiej, 
a gdy się oparła, kazał ją poddać tortu­
rom. Jako prawdziwa chrześcijanka, Bar­
bara i w męczarniach tortur nie zdradzi­
ła Chrystusa. W tedy sędzia skazał ją na 
śmierć. W yrok wykonał okrutny jej ro-

Ignacy i Emilia Zcłnowie, stali Czytelnicy na­
szego pisma, zawarli w  ub. miesiącu związek 
małżeński. Życzymy im szczęścia na nowej 

drodze życia.

dzony ojciec, który ściął ją własnoręcz­
nie mieczem.

W chwili mordowania własnego dziec­
ka przez okrutnego Ojca, uderzył z wiel­
kim hukiem grom z nieba i zabił zarów­
no ojca jak namiestnika cesarskiego, bu­
rząc jednocześnie wieżę, w której Barbara 
była więziona. Działo się to w 235 r. p. 
Narodzeniu Chrystusa.

Ten grom, z hukiem spadaiący z nieba, 
który ukarał okrutnego ojca i namiestnika 
cesarskiego, prawdopodobnie jest przy­
czyną, dla której górnicy, artylerzyści i 
wogóie zawody, mające do czynienia z 
materiałami wybuchowemi, wybrały so­
bie św Barbarę jako swoją patronkę.

Rokrocznie u nas górnicy, dnia 4-go 
grudnia, świętują i udają się na uroczyste 
nabożeństwo do kościoła, aby uczcić swo­
ją Datronkę i pomodlić się do niej.

Dzień św. Barbary jest u nas świętem 
górniczem.

gh

Alera adw. Chomlsklelo
Dochodzenia przeciwko przebyw ającem u od 

7 tygodni w więzieniu adw okatow i dr. Chorzel- 
skiemu z  Katowic zostały już zupełnie ukoń­
czone i prokurator w ygotow ał przeciwko niemu 
akt oskarżenia. Adwokatowi Chorzelskiemu za­
rzuca się usuwanie licytantów z przetargów  w 
m ajątkach księcia Pszczyńskiego oraz nama­
wianie sekw estratora do fałszowania protokułu 
licytacyjnego. Pozatem  na ławie oskarżenia za­
siądzie sekw estrator i niejaki Lewkowicz.

Akta zostały obecnie przekazane do Sądu 
O kręgow ego w Katowicach, który rozprawę 
w yznaczy na koniec bieżącego miesiąca. Adw. 
Chorzelski obecnie zostanie najprawdopodobniej 
zwolniony z aresztu śledczego. Przybrał on 
sobie do obrony jeszcze dwuch miejscowych 
adw okatów . PozpraWa w tej sensacyjnej spra­
wie zapow iada się niezwykle interesująca, (s)

Straszna zbrodnia pffaka
W  ub, niedzielę popoł. w Katowicach, 

przy ul. Fabrycznej, doszło do gwałtow­
nej sprzeczki między niejakim Przybyłą 
a jego żoną, która mężowi robiła wyrzu­
ty, że prawie przez cały dzień przebywał 
w restauracji i wrócił pijany do domu. 
Przybyła, wróciwszy do domu, zrzucił ze 
złości talerze z obiadem na podłogę i 
wszczął kłótnię, w czasie której ugodził 
żonę nożem kuchennym w brzuch. Po do­
konaniu tego czynu Przybyła zbiegi z  
mieszkania. Ciężko ranną kobietę odsta­
wiono do szpitala miejskiego.

Rozwidlanie rady gmlnnel 
w Pietrowicach i l

W  ub. sobotę odbyło się posiedzenie rady 
gminnej w  Piotrowicach Śląskich, na którem 
komisaryczny naczelnik gminy odczytał dekret 
p. wojew ody śląskiego o rozwiązaniu dotych­
czasowej rady gminnej. Dziś odbędzie się pier­
w sze posiedzenie nowomianowanej rady gmin­
nej oraz w ybór now ego zarządu, (as.)

Echa tragicznych zajść na granicy w Orzegowie
przed sadem  cfoorzomsfkim

ma‘-' 
ięi,. > tr
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ek Piotr, górnik z Łagiewnik, stały 
iszego pisma, obchodzi w dniu dzi- 
lecie pracy na kopalni „Fłorentyna".

W dniu 7 czerw ca br. doszlcj w  Orze­
gowie, w pow. św iętochłow fekim , do 
krwawej strzelaniny, w. czas*? której 
d\v'e osoby straciły życie. Sprawa przed­
stawiała się następująco: W iękspa część  
mieszkańców Orzegowa trudni Idę- prze­
mytem towarów z zagranicy. Przem yt­
nicy wsiadają zwykle na teret#e niem. 
części Ś'ąska do pociągu, jadącegY) na te­
ren polski, przyczem zab:erają ze sobą 
różne towary. Po przyjeździe pociągu na 
teren polski przemytników oczektfjn zw y­
kle w iększe masy ludzi, którzy odbiera­
ją zrzucone z pędzącego pociągu' towary 
przywiezione z  Niemiec. Podobny w ypa­

dek miał miał miejsce w  dniu 7 czerw ­
ca br. Około godz. 13,20 dojeżdżał do sta­
cji w  Orzegowie pociąg z  terenu niemiec­
kiego i z pociągu tego kilku osobników  
zrzuciło kilkanaście pakunków z przemy­
tem. Ponieważ w dniu tym zarz-dzono  
obławę, na miejsce przybyło 6 strażni­
ków granicznych, którzy zamierzali prze­
mycone towary odebrać. Sprzeciwili się 
temu jednak przemytnicy i ich najbbżsi, 
wobec czego doszło do zajścia. Na miej­
scu zebrał sie w krótkim czasie tłum, 
złożony z około 1.500 omb Vfórv rzucił 
się na strażników i zamierza! ich roz­
broić. W  obronie własnej napadnięci dalj

kilka strzałów w  tłum. Skutki b y ły  fa­
talne. Dwie osoby, a u r a n o w c e  I0- ' ' tri 
J. Bryś i 58‘letni J. Ramis, zam. w  O rle­
go wie zostali zabici. P o  wypadku tłum 
zbiegł.

Sprawę tę rozpatrywał w  poniedzia­
łek Sąd Okręgowy w Chorzow e. Na la­
wie oskar*onveh zasiadł Ryszai‘d W -1©, 
ra oraz 16-tu ‘ego  tow arzyszv, którzy  
sprowokowali całe za ście ora- bra,: w  
n:em udział. Po wysłuchamu kilku świad­
ków, sąd zasądził osk. Widerę na 10 mie­
sięcy. 8 oskarżonych na 6 miesięcy w ię­
zienia. zaś 15 oskarżonych sąd uwolnił.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Józefina Hernals, praw ow ita małżonka 
barona M aksymiljana Kronau z W iednia, 
opuszczona przez męża, przeżyw ała wielką 
tragedię życiową. W reszcie dowiedziała się, 
że jest córką angielskiego lorda Corrigan, 
k tó ry  zamienił ją, jako niemowlę, z swym 
synem  nieprawego łoża. Gdy lord dowie­
dział się, że tajem nica jego została odkryta, 
spow odował wysłanie sw ej córki Józefiny 
n a  Sybir, gdzie zetknęła się ona ze sw ą 
daw ną ryw alką z W iednia, hrabianką F e­
licją Szalenburg. Niedola połączyła obie ko­
biety węzłem serdecznej przyjaźni. W krótce 
jednak Felicja, w ydając na św iat syna, któ­
rego ojcem był jej mąż, zbrodniarz, poda­
jący  się za am basadora Brazylji, 0!ivareza, 
um arła. W  tym czasie żona lorda Corrigan, 
przy pomocy dr. Tritoniego i cesarzowej 
austrjackiej Elżbiety, uzyskała od cara Ro­
sji ułaskawienie Józefiny. Na Sybirze prze­
byw ał również ojciec Felicji, skazany za 
nihilizm. S tary hrabia został również uła­
skaw iony, skoro jednak przybył do domku, 
w  którym zamieszkiwała Felicja i Józefina, 
i dowiedział się o śmierci sw ej ukochanej 
córki, pomodlił się na jej grobie, pobłogo­
sławił jej syna i, nie mając dla kogo żyć, 
złam any wrócił do kopalń, aby do końca 
życia dźw igać ciężkie, brzęczące kajdany. 
Gdy Józefina, w raz z dzieckiem zmarłej Fe­
licji i dr. Tritonim w racała z Syberji w  to ­
w arzystw ie kozaków pod dow ództw em  ata- 
m ana Murzufa, pow stała śnieżna zawieja, to  
też  w yhodow ano doni ze śniegu, w którym 
schronili się wszyscy przed mrozem i za­
w ieją. W krótce jednak otoczeni zostali przez 
olbrzymie stada zgłodniałych wilków, które 
starały  się w edrzeć do w nętrza domu. R a­
tunek przyniósł im mąż Józefiny, Maksymil- 
jan, który opowiada, w jaki sposób dowie­
dział się o grożącem  im niebezpieczeństwie.

P o  upływ ie pół godziny  nie było 
już  śladu nam io tu . W  w ygodnych  
san iach  jechała Józefina z Feliksem , 
M aksym ilian  i T rito n i. K ozacy  to ­
w arzyszy li im na kon iach  i tak  cały 
o rszak  pędził do O rchow y.

P o  spisaniu  tam  p ro to k u łu  co dó 
śm ierc i n ieszczęśliw ego M urzufa, u d a­
li się podróżni do Jek a te rin b u rg a ; a 
s tam tąd  koleją do P e te rsb u rg a .

W ieść  o w zruszających  losach Jó­
zefiny i jej niew inności, o pobycie na 
S ybirze, o n iebezp ieczeństw ach , jakie 
p rzechodziła  i o cudow nem  nieom al 
ocaleniu, rozeszła się lo tem  b łyskaw i­
cy po całym  P e te rsb u rg u . G azety  
um ieszczały  codziennie obszerne a r ty ­
kuły  i tak  sta ła  się Józefina i jej m ąż 
praw dziw ym i b o h a te ram i dnia.

N ajw y tw o rn ie jsze  to w arzy stw a  za­
sypyw ały  ich, o raz  T rito n ieg o , zap ro ­
szeniam i, w szyscy ubiegali się o za­
szczyt p rzy jęcia  ich u siebie. N aw et 
sam  car w ezw ał ich na śn iadanie i k a ­
zał sobie obszern ie  opow iedzieć 
w szystk ie  ich przygody .

—  P rzy k ro  mi, —  rzekł, gdy  skoń­
czyli, —  że doznaliście ty le  cierpień  
w  m ojem  państw ie. Są to  bardzo  
sm u tn e  stosunk i, ale w łaśn ie ja, car 
W szech ro sji, nie m ogę w ypełnić tego , 
czego tak  g o rąco  p rag n ę! M oje ideały 
są n iedoścign ione! C hciałbym , aby 
w szy stk o  bvło jaknajlep ie j, ty m cza­
sem  rzecz ma się zupełnie przeciw nie! 
Życzyłbym  sobie chociaż w części w y­
nag ro d zić  w am  krzyw dę, jaką w am  
tu  w yrządzono  i d la teg o  p roszę pana, 
zostań  u m nie jak o  m ój do radca  i 
przyjaciel...

—  N ajjaśn ie jszy  P an ie ! —  odrzek ł 
M aksym ilian . —  C zuję się n iezm ier­
nie uszczęśliw iony tem i słow am i, ale 
ja  p ragnąłbym  w rócić do ojczyzny 
i służyć jej w iernie . Z daje mi się też, 
że m oja żona jest teg o  sam ego  zdania!

—  B raw o, lubię dobrych  p a tr io ­
tó w ! zaw ołał car. —  C esarz au ­
s triack i jednak  zw olnił pana ze służ­
by w ojskow ej, a życzeniem  cesarzo ­
w ej E lżb iety  jest, abyś tu  p ozosta ł 
Co do. mnie to  w yszukałem  już dla 
pana  pałac na N ew skim  P rospekcie , 
k tó ry  proszę p rzy jąć  odem nie jako 
ślubny podarunek .

M aW -m ilia r  i Józefina m ieli fzv 
w  oczach. T y le  łaski, ty le dobroci 
n igdy  się nie spodziew ali]

- J a  zaś —  m ów ił ca r dalej —■ 
m ianu ję pana generałem  i m oim  oso­
b istym  ad ju tan tem . Za odw agę, o k a­
zaną na  stepie, daję  ci o rd e r św. W ło ­
dzim ierza !

M ów iąc to , zd ją ł car swój w łasny  
o rd e r i podał go M ak sy m iljan o w t

C arow a tym czasem  ujęła  ręk ę  Jó ­
zefiny i zaprow adziła  ją  do m ałego  
sto lika przy  oknie.

N a sto liku tym  leżała w span ia ła  
b ib lja  opraw iona w zło to  i d rog ie k a­
m ienie.

—  T ę  biblję —  rzek ła —  przysyła 
ci m oja najlepsza przy jació łka  E lżb ie­
ta. P a trz , w łasną ręk ą  nap isała  te 
s ło w a :

„Albowiem ten mój syn umarł i 
zm artw ychvow stał, był zgubiony i znala­
złam go znowu!"

—  T y m  zgubionym  synem  byłeś 
pan , baro n ie  K ro n a u ! A le gw iazda

—  N ie!
—  M oże cesarzow a w y jechała  n a ­

gle! Je s t to  naw et b ard zo . p raw dopo­
dobne. D onosiła mi p rzed  kilku ty - 
godniajń i, że te ra z  .zaunierza dłuższy 
czas p o zostać  w W iejdniu.

—  N am yśliłaś si*ę chociaż dobrze 
nad  tem  w szystkiem .'? C hcesz d o p ra ­
w dy zrzec się o b ecn o śc i naszej jedy­
naczki na całe dw a Siata? N ie sprzeci­
w iałem  ci się, gdy  niiówiłaś, że zam ie­
rzasz  posłać E lżu n ię  na  dw ór w iedeń­
ski. W iem , że pobyjt u naszej n a jlep ­
szej cesarzow ej ty lk o  jej na korzyść 
m oże w yjść, ale z rjlrugiej s tro n y  lę­
kam  się o nią. E lżjjinia jest bardzo  
p iękna i bardzo  m-loda. D otychczas 
nie w ychodziła z p o d  tw ojej opieki, 
ale posadzka na d w o ra ch  kró lew skich  
byw a śliska..:

—  Ale nie dlia naszej có rk i! —  
p rzerw ała  Józefina żywo. —  O na nie-

»..Feliks i E d m u n d  sta li n ap rzec iw  siebie z re w o lw eram i w ręku...

tw o ja  prow adziła  cię p rzez  m anow ce 
życia i doprow adziła  do  celu, a tą  
gw iazdą jest... żona pana!

Józefina, w zru szo n a  do głębi serca, 
ucałow ała g o rąco  ręk ę  carow ej.

—  D ziękuję N ajjaśn ie jszem u  P an u
—  rzek ł te raz  M aksym iljan  do cara
—  za okazaną mi łaskę, p rzy jm u ję  ją  
z najgłębszą- w dzięcznością . U w ażan i 
się od te j chw ili za oficera W asze j 
C arsk iej M ości i p rzysięgam  w ierność 
i posłuszeństw o  do  o sta tn ie j chw ili 
m ego żvcia!

— D zięku ję  p an u !
T rito n i o trzv m a ł tak że  Wysoki o r­

der i kosztow ne p odarunk i i na tem  
skończyła się au d jen c ja  u  ca ra  i ca ro ­
w ej.

R O Z D Z IA Ł  C X X V .
P O  S IE D E M N A S T U  L A T A C H  .

O d teg o  czasu m inęło siedem na­
ście la t!

Je s t to  k rop la  w  m orzu  w ieczno­
ści, ale dla ludzi —  długa d roga , na 
k tó re j n ieraz  m ało je s t w ypoczynku 
i spoko ju!

D użo  się rzeczy  zm ieniło  w  tym  
c z a s ie !

W  przepyszn ie  u rządzone j sali 
ogrodow ej w  dobrach  b aro n a  K ro n au  
blisko P e te rsb u rg a , siedzą p rzy  su to  
zastaw ionym  sto le dw ie osoby i po ­
dziw iają w span ia ły  w idok, ro z tacza ją ­
cy się p rzed  niem i.

Jest to  w łaściciel tych  dóbr, gen e­
ra ł i a d ju ta n t ca ra  M ikołaja  i żona 
jego, zaw sze jeszcze p iękna Józefina.

N ajp ięk n ie jszą  ozdobą teg o  salonu 
jest n a tu ra ln e j w ielkości p o rtre t ce­
sarzow ej E lżb iety . A le an ielska ta  
kob ieta  jest w  żałobnej sukni, a oczy 
jej m aja w yraz n ieskończonego  sm u t­
ku. A ch, jest to  sm utek  najw iększy, 
n a jśw ię tszy ! T ak i sm utek , tak ą  roz­
pacz czuje ty lko  m atk a  po strac ie  uko­
chanego  dziecka!

M itnow oli Józefina zw róciła te raz  
oczy na p o rtre t i w estchnęła.

—  N ie m asz ieszcze listu  z  W ie­
d n ia?  —  zapy ta! M aksym iljan

naw idzi w szy stk ieg o , co złe i b rzy d ­
kie i kocha tyfiko cnotę, p raw dę i p ięk­
no. M ożem y jjd. śm iało w ysłać do W ie ­
dnia, a g d y b y f  n a  to  nie pozw olił, to  
trz e b a  ją w ysiłać gdzieindzie j, ale w  
każdym  razie  jaknajsp ieszn ie j.

M ak sy m ilia n  spo jrza ł n a  żonę zdu­
m iony.

—  Obaw fjam  się, —  rzek ła  Józefi­
n a  —  że sp o k ó j jej serca je s t tu  za­
grożony . T lego  sam eg o  zdan ia  jes t 
tak że  T rito m ,!

—  N ie ro z u m ie m , b  co chodzi! 
K to  m oże jfej tu ta j  s ta ć  się n iebez­
piecznym  ?

—  N ie d o m y śla sz  się?
i— Nie!,'
—  F e l s k s !
—- K to J ’ N asz  F e lik s?  —- zaw ołał 

M ak sy m iljan , spog lądając  na Józefinę 
tak , jakgdg by  n ie d ow ierzał w łasnym  
uszom .

—  T a k  on ! N ie m ożna m u w p ra ­
w dzie nic zarzucić , ale...

—  P o w ie d z  m i w szystko ! —  p ro ­
sił generał!. —  M ożesz sobie w y o b ra­
zić, jakie uczucia w zb u d zają  w e m nie 
te  dw a im iona F eliks i E lżu n ia! 
G dzież m ia łem  oczy, że te g o  daw no 
już nie w id z ia łe m ! U w ażałem  ięh do ­
tąd  za dzjieci... W ychow ali się, iak ro- 
dzeństw cł i n igdy  m i n a  m yśl nie 
przyszło,, że p rzyw iązan ie  ich m oże 
być in n L  n iż b ra te rsk ie !  W idzę , że 
popełnił jf.śimy w ielką n ieostrożność , 
k tó ra  siip m oże ciężko na nas pom ści!

—  N lam  nadzie ję , że zło nie iest 
je szc ze , ttak w ielkie, aby  się nie dało 
n a p ra w ić !  Ta tak że  nie zw racałam  ua 
nich u w a g i, kochałam  i kocham  F e ­
liksa, j?j ik syna...

—  .Uch, nłe m ów  już o te m ! Tego 
syn! Q*dy pom yślę, że w  jego żyłach 
płynie 'krew ...

—  -Nigdy! W ychow an ie  nasze za­
tarło  i w ykorzen iło  w szystko , co m o­
gło b \fć  w nim  złego!

—  P ow iedz m i teraz , co  cię n ap ro ­
wadziły > na m yśl, źe Feliks i E lżunia... 
Ach, H ie m o g ę n aw et w ym ów ić teg o  
słowa* C hciałbym  w szystko  w iedzieć.

aby  stosow nie do teg o  postępow ać ^  
przyszłości!

R O Z D Z IA Ł  C X K V I. 
S IE L A N K A  M Ł O D O Ś C I

*— S łuchaj w ięc! —  zaczęła Józek ' 
na. —  P rzy p o m in asz  sobie m oże, 7;e 
syn naszego  sąsiada, m łody hrabi* 
Z orndorf w ybrał się w d łuższą P0' 
d róż poza g ran ice  R osji?

—  T ak , —  rzek ł M aksym iljan  
•ale nie rozum iem , w jakiej on z te#

jest styczności. M uszę zresz tą  " 'U  
znać, że nie lubię teg o  m łodzieńr3; 
chociaż jest ty lko  dw a la ta  s ta rszy  0 
Feliksa. Zna on dokładnie życie w # 1' 
k iego św iata  i w ydał już ogrom ne stl'  
m y na k a r ty  i baletn iczki. Gdyby 
nie stanow isko  ojca, byliby go daWi1-0 
w yrzucili z w o jska, choćby ty lko  z3 
pobicie jak iegoś p o lic jan ta , czy cCP 
podobnego.

—  M asz słuszność! I  ja go  nie ł#  
bię i n iechętn ie  p rzy jm ow ałam  go ' 
naszym  dom u. A le p rzez w zgląd #* 
o jca  nie m ożna było inaczej postąp# ; 
M łody ten  ło tr  odpłacił jednak źle n3j 
sza gościnność. * G dy bow iem  s p o t k 3; 
raz  E lżun ię  sam ą w park u , p r z y s k ° j  
czył do >niej i pocałow ał ją p r z e m o c ?

—  A ch n ędzn ik ! —  krzy k n ął Mak 
sym iljan  w  najw yższem  uniesieniu. 
D obrze , że m i to  dopiero  dzisiaj # ° ‘ 
w isz! B yłbym  go w ezw ał do  odp°( 
w iedzialności za ten  han iebny  CZ3# ;

—-  U spokój się, k a ra  go nie min?^ 
•ła! W  te j sam ej w łaśnie chw ili ^  
bieg ł F elik s z a ltan k i, z k tó re j PrZ^  
okno  w szystko  w idział i uderzy ł E 3 
m unda Z orndorfa  dw a razy  w  twaĄ 
tak , że godzinę później bvło  jeszc^  j 
w idać na  obydw óch policzkach ś la#  
pięciu palcy.

—  D oskonale ! W y b o rn ie ! D zie' 
h y  ch ło p a k !

—  P o tem  po jedynkow ali się o b i  
dw aj...

—  N ie m oże być! W ięc bili się—
—  S trze la li! >e
—  N o, p ro szę! I  ja  nic o tem  #  

w iedzia łem ! .
—  N a jg o rze j jednak , że E lżb# ,^  

o w szystk iem  w iedziała. C iebie 'U  
było  w ów czas w dom u. E lżb ie ta  by  ̂
b lada, m ilcząca, a na m oje pytan ie, 
jej się stało , odpow iedzia ła  mi, że .; 
zęby bolą. P oszła  do  sw ego p o k #
i zam knęła drzw i na klucz. Ń ie c l# ; ,  
łam  jej p rzeszkadzać , ale, o b u d z i " ^  
się o czw arte j rano , udałam  się ■„ 
niej, aby  zobaczyć, czy śpi. I k tó ż  P ^ 
m ie m oje zdziw ienie, gdy  u irz, . lf ) ! 
p różny  jej pokój i n ie tk n ię te  łóż^ 
Śm ierteln ie  p rzerażo n a , w y b i e g , j  
do p ark u  i tu  na g łów nej alei u jrz a # ^  
rękaw iczkę... Szlam  w ięc dalej _ Ą*-, 
w pół n iep rzy to m n a , aż do w i e l k i e c .  

dębu. N ag le  usłyszałam  dw a s tr2\ s  
—  p o tem  cisza... O  czem  w ów Cj£j 
m yślałam , nie w iem , ale b ieg łam  da* 
ku łące.

I  to  co u jrza łam ? 0
F elik s i E dm und stali n a p rz e # ' ^  

siebie z p isto le tam i w ręk u ! Sek . 
dan tam i ich byli jakiś oficer i... n 0- 
poczciwy, kochany  T rito n i!  Co 
w iesz na to ?  ^

W  pierw szej chw ili ch c ia ła#  
rzucić m iędzy przeciw ników , ale 
nim  ochłonęłam  z p rzerażen ia , Pa t£J 
d rug ie  dw a s trza ły  i E d m u n d  %° J 
ran iony .

—  Z ab ity ?  —  zaw ołał Feliks. g0>
—  N ie, lekko  ranny . Za dwa U " 

dnie będzie zdrów  —  rzekł T r i t° n
W ted y  tw arz  Feliksa zmieni*3 ,̂,!, 

o k ropn ie! N ie byłbyś go P0^  -1 
Zbladł, zsiniał, u s ta  w ykrzyw iły  
t^czy zabłysły dzikim  ogniem . ^ 
ło mi się, że się chce rzucić 113
n e g o !

O n n iem a żyć! — k r#  
tracąc  Wszelkie panow anie  nad 
i podniósł p isto le t. —  O n 
u m rzeć! Ja  go  zab iję !

(Ciąg dalszy jutro).
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Ministerstw® daĉ owne
B e r l i n ,  3. 12. (P A T .)
Urzędowo donoszą o odbytej konfe- 

6̂ncji przywódców krajowych kościołów 
Ewangelickich, którzy pizedstawili blsku* 
P0\yi RrzeszyŁMillerow-i swoje wnioski w 
praw ie wyboru członków ministerstwa 
yPchownego. W wyniku konferencji bi­
skup Miller w najbliższym czasie ma do­
konać nominacji tych członków.

•

Przed sesia w Genewie
W arszaw a, 3. 12. Tel. wł.
W  związku z rozpoczynającą się w  dniu 5 

nadzw yczajną sesją Rady Ligi Narodów, 
na której rozpatryw ane będą spraw y Zagłębia 
Saary i zatargu jugostowiańsko-węgierskiego, 
"'yjeżdża w dniu 5 bm. do Genewy wicedy- 
r&ktor departam entu politycznego ministerstwa 
sPraw zagranicznych p. Tadeusz Gwiazdoski.

Adwokaci i stanowiska 
w spółdzielniach

W a r s z a w a ,  3. 12. Tel. wł.
Rada adw okacka rozpatryw ała ostatnio spra­

wę zajm owania przez adw okatów  stanowisk w 
Spółdzielniach. Uznano za rzecz medopuszczal- 
n4 piastowanie przez członków Palestry god­
ności prezesa lub członka spółdzielni, jeżeli jej 
£elem jest działalność handlowa. Ponieważ za- 
"Pz piastowania stanowisk rozciąga się na 
^szeikie zrzeszenia o charakterze handlowym, 
,’ak jak to ma miejsce w zastosowaniu do spó- 
*6k akcyinych i spółek z ograniczoną odpowie­
dzialnością.

Prasy przeciwko Litwie
R y g a .  3. 12. (PAT.)

, „Jautiakas Zinas" donosi z Kowna o 
npnfiskatie pisma „Rytas" za podanie 
darniującej wiadomości o rzekomej kon- 
^n tracji wojsk niemieckich na granicy li- 
’ewskiej. ..Jaunakas Zir?as“ nW.e, że na- 
^foje antyl'tew sk;e w Prusach wschod­
ach znaczire w zrosły i głośne nawoiy- 
^®n’a do ..porachowania się“ z Litwina­
mi są na porządku dziennym. Znamienną 
j^eezą, pisze gazeta, jest to, że czynniki 
Rzędowe staraią się powstrzymywać pro­
pagandę antylitewską, jednak nastrój w 
ju s a c h  wschodnich idzie w kierunku 
f!|e'iczenia się pod tym względem- z po- 
:tyką rządu., v

1 # . 
i (ffii&mi &fmFwg£Śk

W arszaw a, 3. 12. Tel. wł.
„ W  szpitalu Dzieciątka Jezus w ybuchł jedy- 
!? w swoim rodzaju bunt chorych. Chorzy na 
^dz ia le  chirurgicznym ogłosili głodówkę na 
aak protestu przeciwko zmniejszeniu porcyj 

j^ ilo śc io w y ch . Pacjenci wycieńczeni cliorobą 
,  O biegami leezniczemi chwycili się ostatniej 
eski ratunku. T a forma protestu, zastosow ana 

- szpitalu, jest pierwszym tego rodzaju wy­
r k i e m  i św iadczy o ogromnem rozgorycze- 
^Ju . chorych. Z niecierpliwością należy oczefei- 
/ ać wyjaśnienia władz szpitalnych w tej nie- 

°kojącej sprawie

Dochodzenia w spraw ie m ordo w M arsylii
Inspektor policji francuskiej w Budapeszcie

W i e d e ń ,  3. 12. PAT.
„Neue Freie Presse" donosi z Budapesztu, 

że bawiący tam od 3 dni nadinspektor policji 
paryskiej Barthelot, przedsięwziął zarówno w 
stolicy jak i na prowincji dochodzenia w spra­
wie mordu tnarsylijskiego, aby uzupełnić śledz­
tw o policji paryskiej. Polityczna policja wę­
gierska otrzymała polecenie popierania prący

francuskich organów  policyjnych. W ęgrom za­
leży na tem, aby francuskiemu funkcjonariuszo­
wi policyjnemu przedłożono cały materjai, z któ­
rego wynika niesłuszność zarzutów jugosłowiań­
skich. Tak sam o władze policyjne na prowin­
cji otrzymały polecenie ułatwiania misji Barthe- 
lota pod każdym względem. Barthelot zabawi 
prawdopodobnie 10 ani na W ęgrzech.

KRAJY
ZE

ŚWIATA

@00 mil}, (ranków za kopalnie w Saarze
p s r « a c  l f i o m a f e t f « v  T r z e c l t

R z y m, 3. 12. (PAT)
Komitet T rzech zakończy? sw e prace pod­

pisaniem układu francusko-niem ieckiego w 
spraw ach finansow o-gospodarczych. W edług 
iniorm acyj kół francuskich sumy, jakie zapła­
cą Niemcy za kopalnie w w ypadku pow rotu 
do Niemiec Zagłębia S aary  ustalone zostały 
na 900 miljonów franków  francuskich, do cze­
go dojdą jeszcze koszta łnw estycyj, k tóre za­
pew nie podniosą tę  sumę do 1 miljarda fran­
ków. Suma ta ma być spłacona Francji w do 
syć  krótkim  ternrn ie , przyezem  płatności ma­
ją być dokonyw ane w walucie będącej w  obie­
gu na terenie Saary . Przew idziane są podob­

no rów nież dośtaw y w ęgła. Niezależnie od 
protokółu francusko-niem ieddego podpisanego 
przez am basadorów  francuskiego i niemieckie­
go, zakom unikowany będzie Radzie Ligi Naro­
dów raport Komitetu Trzech. R aport ten za­
w ierać będzie podobno także zalecenia poli­
tyczne. Według krążących pogłosek, Niemcy 

.zgodzić się mieli na rozciągnięcie gwarancyj 
bezpieczeństwa | wolności na wszystkich mie­
szkańców Saary, a nietylko na osoby biorące 
udział w głosowaniu. Z pod gw arancji w y łą­
czeni m ają być jednak uchodźcy polityczni, 
k tórzy  dopiero w  ostatnich czasach przybyli 
do Saary .

Z A K U P Y  Ś W I Ą T E C Z N E

Naltanlef a plarwsiorza* 
dnei jakości towary naby­
wała odbiorcy u kupców, 
którzy ogł aszaj a  s ig

w Siedmiu Groszach

CZAS O TEM PAMJĘTAC i PZYG9TO WAC OGŁOSZENIA

Niemcy chcą zagarnat Śląsk
W arun& i  p o w ir o lu  J U c m ic c  d o  Jti&i J K a ro d ó w  ♦

P a r y ż ,  3. 12. Tel. wł.
Mowa Lavala w ywołała w  Berlinie 

osobliwe echo, mianowicie, nawiązując do 
zmianki o Saarze, niektóre pisma uważa­
ją, że Francja byłaby skłonna dopuścić do 
pierwszego wyłomu w postanowieniach

terytorialnych traktatu wersalskiego, ty­
czących się Niemiec.

„Boersenzeitung'1 pisze: „Byłoby nad­
zwyczaj ciekawą rzeczą wiedzieć, czy 
nowh procedura, o  której mówił Lava1 
a propos Saary, nadałaby się również do

—  W  nadchodzący czwartek odbędzie słę 
na Zaniku uroczystość wręczenia listów uwie­
rzytelniających p. Prezydentowi R. P. przez 
dwóch nowych postów zagranicznych w War­
szawie, a mianowicie listy uwierzytelniające zło­
ży nowy poseł szwedzki Boemann i nowy po- 
seL Holandji Carsten.

—  Charge d'afaires Holandji dr. Lambert 
Carsten mianowany został przez królową Wil­
helminę posłem nadzwyczajnym i ministrem 
pełnomocnym Holandji w Warszawie.

—  W lesie pod wsią Oś w pow. Świeckim 
wylądował przymusowo balon niemiecki „Hin- 
denburg".

—  Poseł R. P. na Węgrzech, Stanisław Łep- 
kowski po powrocie z urlopu był na audjencji 
u premjera Goemboesa i złożył mu życzenia z 
okazji otrzymania nowego tytułu marszałka 
polnego wojsk węgierskich.

—  W  warsztatach okrętowych Jokosnkl 
rozpoczęto budowę nowego okrętu japońskiego 
o pojemności 10.000 ton. Okręt będzie prze­
znaczony do służby specjalnej.

—  Na mocy rozporządzenia ministra Pracy 
w hiszpańskim przemyśle metalurgicznym przy­
wrócono 48-gOdzinny tydzień pracy.

—  W  ub. sobotę aresztowano w  Gdańsko 
najbliższego współpracownika b. prezydenta 
senatu dr. Rauschninga oraz referenta prasowe­
go senatu Jerzego Streitera. Streiter przed kil­
ku dniami został wykluczony z partji przez 
przywódcę stronnictwa narodowo-socjalistycz- 
nego w Gdańsku Foerstera. Streiter w ub. roko 
brał udział w oficjalnej wizycie senatu gdań­
skiego w Warszawie.

terytoriów, ©bMych mandatami Ligi Na­
rodów, czy  ofiarowałaby tak samo lud­
ności terytoriów plebiscytow ych now e  
m ożliwości rewizji.

„Temps", który podaje ten evtat z pis­
ma niemieckiego, stwierdza, że ten po­
m ysł hitlerowski godzi w  polski Górny 
Śląsk.

L o n d y n .  3. 12. Tel. wł.
„Sunday D:spath‘*, tygodnik magnata 

prasowego, lorda Rothermere wymienia 
trzy  warunki powrotu Niemiec do Ligi 
Narodów.

Jest to: zwrócenie Niemcom w szyst­
kich dawnych kołonij w Afryce, „możli­
w e dla Niemiec‘‘ rozwiązanie sytuacj’ na 
polskłem Pomorzu I Gdańsku, w rec£ 3e 
prawo do zwiększenia zbrojeń. T y g o d n ik  
angielski twierdzi, że ..warunki" te po­
siada z pewnego źródła niemieckiego | 
dodaje, że Niemcy chc« uzyskać od Pol­
ski uwzględnienie swych żadań teryto­
rialnych powoli, starając się narazie O 
podstawę do dyskusji.

TU WYC1ĄC!

H

Ali;

urnox
-  SKĄPSTWO.
*«ni Zalcsztajn opn- 
atJa znajomej o swojej 
żynce:

i w  . Ma Pani P °K cie> 
zan’ Libkind, co to  jest 
t e skąpa kobieta’  I dn 

go  ̂ chytra... Pow  em 
X,jn' jedno — ona nie 

wogóle jaki smak 
a herbata.

Bo?
W domu to onaP>ji

UŚtę zawsze gorzką her-
za '»• a u kogoś ona pije 
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t, a l k o h o l o w a .
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^ cl' w zakładzie.
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Nie, m usiał to  uczynić człow iek inteligentny, 
obeznany z takiem i rzeczam i, ale pomimo, że Hen­
ry k  natężał głow ę, aby w yszukać kogoś w sw em  
otoczeniu, zdolnego do tego czynu, nie m ógł zna­
leźć absolutnie nikogo. P o stan o w ił jednak nie spo­
cząć  dopóty, dopóki nie znajdzie zdrajcy , by ło  to 
dla niego rzeczą niezm iernej w agi. T ym czasem  
zbliżył sie do w ąw ozu i rzeczyw iście  nigdzie nie 
u jrza ł żołnierzy. P odstęp , k tó ry  W esse ly  w ym y­
ślił, aby  żo łnierzy ubrać na biało, b y ł znakom ity. 
Żołnierze, okryci szerokiem i białetni płaszczam i, 
pod którem i ukryw ali broń, stali tak m ocno p rzy tu ­
leni do skały , że nie m ożna ich było  dostrzedz na 
dziesięć kroków .

H enryk  szedł spokojnie dalej, gdy nagle b łysną! 
p rzed  nim bagnet.

— Stój! Kto tam ?  — zaw ołał żołnierz ostro.
— Cóż u licha, — szepnął H enryk  *— czyś mnie 

nie poznał?
Ż ołn ierz spojrzał na m undur i spuścił broń.
— P rzep raszam ! — rzek ł. —  I m elduję, że 

w szy stk o  w porządku. P rzem y tn ik ó w  nie w idać 
jeszcze, ale każdej chwili m uszą tu być!

— Nie, dziś nie p rzy jdą! — odparł H enryk. — 
O trzym ałem  w iadom ość z Szm eksu. że nie w ybrali 
sie tej nocy z tow aram i... M ożecie w rócić do domu, 
dosyć zm arzliście tei nocy. M acie tu pięć guldenów, 
kupcie sobie za to w ina jutro! Ja także piłem poncz 
u pana inspektora. M oże naw et za wiele ha, 
ha, ha...

Żołnierze byli nieco zdumieni słow am i urzędni­
ka, wzięli jednak pieniądze i podziękow ali za nie.
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otw orzyć, w s tać  z k rzesła , ale nie mógł... Czul, że 
członki jego stają  się ciężkie, jak o łów  i... s trac ił 
przytom ność.

H enryk  ze rw ał się z k an ap y  i sch w y ciw szy  r a ­
mię śpiącego po trząsnął niem kilka razy .

—  P an ie  W essely ! — krzy k n ął g łośno
F ranciszek  poruszył się, o tw o rzy ł usta, jak  gdy­

by  chciał coś mówić, ale w  następnej chw ili leża 1 
już całkiem  nieruchom y na ziemi.

—  N ajw yższy  czas! •— szepnął H enryk, 
a  uprzejm a jego tw a rz  zm ieniła się do niepoznania, 
takiego nabrała  w yrazu  w ściekłości i dzikości.

—  Śpi! Moje opjum działa dobrze. Z a dziesięć 
godzin obudzi się! Ale te raz  prędko.

I u jąw szy  śpiącego w  sw e  silne ram iona, po­
łożył go na łóżko i zdjął z niego m undur.

P o tem  p rz y k ry ł go kołdrą, w dział m undur n£ 
siebie i uśm iechnął się.

— Śpij, mój przyjacielu! — szepnął. — P o s ta ­
ram  się o  to, aby  ci nikt nie przeszkodził.

A zbliżyw szy się do ap a ra tu  za te legrafow ał na 
g ran icę w ęg ie rsk ą :

—  N ieporozum ienie! O dw ołać żo łn ierzy . —■ 
W essely .

Z ebrał jednak w szy stk ie  pap iery , zaw iera jące  
groźne dla niego depesze i spalił je na kom inku. 
R esztę  tabaki z fajki W esselego  w rzucił do  Pgr.ia* 
obie fajki pow iesi! nad  łóżkiem  i w szy stk o  u łożył 
tak . jak było, zaciera jąc o ile możności w szelki ślad  
sw ego  tu taj pobytu. W łasne ubranie zaw iąza ł 
i w w ęzełku  zarzucił p rzez ram ię, jak zw y k ły  po­
dróżny;
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Regent jugosłowiański w Paryża
Cmówienie sytuacji paiityczmei p a  zamachu u* JMwrsylji

P a r y  ż, 3. 12. Pat.
Minister Laval odbył półtoragodzinną 

konferencję z księciem Pawteni, Regentem  
Jugosłowiańskim. Min. Laval nie udzielił 
żadnych bliższych wyjaśmeń na temat 
spotkania, ograniczając się do zaznacze­
nia, że zwyczaje dyplomatyczne nie po­
zwalają na jakiekolwiek deklaracje o roz­
mowie z szefem obcego państwa.

P a r y ż ,  3. 12. Tek wł.
W  czasie dłuższej konferencji odbytej 

przez ks. Pawła jugosłowiańskiego z min. 
Lavalem, która miała miejsce w  sobotę po 
śniadaniu, wydanem w pałacu Elizejskim  
przez prez. LebruiTa, przewodniczący ju­
gosłowiańskiej rady regencyjnej omówił 
z ministrem Lavalem szczegółowo sytua­
cje polityczną, wytworzoną po zamachu 
marsylijskim, oraz wręczeniu memorandum 
jugosłowiańskiego. Dzienniki wyrażają się 
z uznaniem o stanowisku, zaiętem Drzez 
ks. Pawła. „Le JournaI“ podkreśla wiel­
ki umiar oraz mądrość polityczną ks. Pa-

(Fodjęcie rofcowań 
r w e g t o m y c A

L o n d y n ,  3. 12. (PAT)
R euter donosi, że podjęte zosta ły  rozm o­

w y pomiędzy przedstaw icielam i angielskiego 
i  polskiego przem ysłu węglowego, mającego 
na celu zaw arcie  angielsko-polskiego układu, 
dotyczącego cen węgla i podziału eksporto­
w ych rynków  zbytu. P ro jek tow any układ ma 
dotyczyć zarów no jakości jak I cen w ęgla 
eksportow anego do krajów  zam orskich. W  ko­
łach zainteresow anych sądzą, że rokow ania 
obecne położą kres nieekonomicznej konku­
rencji na tych rynkach.

Interwencie zbotowe
W arszaw a, 3. 12. Tel. wl.
Państw ow e zakłady przem yslowo-zbożowe 

wznowiły sw ą akcję interw encyjną na rynkach 
zbożowych. Zakupy interw encyjne podjęto we 
w szystkich ośrodkach handlu zbożem, przede­
wszystkiem zaś w największych ośrodkach, t. 
zn. w W arszawie, Poznaniu, Bydgoszczy i Lu­
blinie. W znowienie akcji interw encyjnej przez 
państw ow e zakłady zostało umożliwione dzięki 
odciążeniu m agazynów  naskutek urzeczyw ist­
nienia dostaw  zbożowych na rynki zagranicz­
ne, w ynikających z zaw artych ostatnio umów.

Sądownictwo pracy
W a r s z a w a, 3. 12. Tek wl.
O pracow yw ane są przepisy wykonawcze do 

ostatniej noweli o sądownictwie pracy, które 
wejść mają w życie z dniem 1 stycznia 1935 r. 
Przepisy te określają m. in. organizację specjal­
nego morskiego sądu pracy, który rozstrzygać 
będzie zatargi między marynarzami a właścicie­
lami statków  handlowych. Sąd taki pow stać 
m a w Gdyni przy miejscowym Sądzie O kręgo­
wym.

wła, która spotkała się z wielkiem uzna­
niem zarówno w Londynie, jak w Paryżu.

L o n d y n ,  3. 12. Pat.
„Morning Post“ stwierdza, iż sytuacja 

Sowietów w Lidze Narodów na tle pro­
testu Jugosławii przeciwko Węgrom staje 
się bardzo skomplikowaną. Pisrno zwraca 
uwagę na związek, jaki istnieje między 
rządem sowieckim a III-cią międzynaro- 
dówKą, która brała czynny udziat w or­
ganizowaniu ostatniej rewolucji hiszpań­

skiej. Dziennik przytacza szereg dowo­
dów, stwierdzających, że rewolucja hisz­
pańska była popierana przez KomiiPern. 
Niejeden z członków Ligi sądzi, że So­
wiety winny być potępione w większym  
stopniu, aniżeli W ęgry. Aprobata rządu 
sowieckiego dla działalności Kominternu 
stoi w sprzeczności z zobowiązaniami tne- 
mieszania się do spraw wewnętrznych in­
nych krajów, złożonemi przez Litwinowa 
przed przystąpieniem do Ligi Narodów.

2 nami wy Brala zamordował Bratową
za morgą gruntu

oczom jego przedstawił się straszny widok- 
na łóżku leżała synow a z przestrzeloną SW gj 
a z ran sączyła się krew. Stary Żółtek wy sy« 
na pole i zaalarm ow ał śpiących w stodole | 
nów, którzy niebawem przybyli do mieszka0 
głośno lam entowali nad zwłokami. . fSi  

O wypadku tym zawiadomiono policję ^  
w ładze śledcze, które przybyły na miejsce z 
dni wraz z komisją sądow o-lekarską, która P 
prowadziła sekcję zwłok. rae

W  dw a dni później odbył się w  Tuch? 
pogrzeb Żółtkowej. Uwagę policji z ^ r. % 3,  
w ów czas dziwne zachow anie się Stan 's,a rj  
tem bardziej, że dochodzenia ustaliły, iż m 
został dokonany przez domowników. Ares 
w any Stanisław  po dluższem badaniu, w k'*^ 
żowym ogniu pytań przyzna! się, że zbrodni - 
konał z namowy brata Franciszka. Proces „ 
budzi obecnie w  Tarnow ie i okolicy olbrzy0 
i niesłabnące zainteresowanie,

_______________ Nr.  .334 —• 4- *2-

af rafineria 
w zawolzie ad yoKacltD*

Warszawa, 3. 12. Tel. wł.
id

T a r n ó w ,  3. 12. Tel. wl.
W  poniedziałek rozpoczęła się w  Tarnow ie 

kadencja sądu przysięgłych, w czasie której roz­
patryw ana będzie sensacyjna spraw a, która od­
biła się glośnem echem w całej Malopolsce.

Na lawie oskarżonych zasiądą dwaj bracia 
z Meszny Opackiej pod Tarnow em , Franciszek 
Żółtek, właściciel 18-tnorgowego gospodarstw a, 
oraz brat jego Stanisław, którzy dopuścili się 
ohydnego m orderstw a na śpiącej Helenie Żółtek, 
żonie Franciszka. Tło spraw y, jak również i 
przebieg jest niezwykle sensacyjny.

W maju ubiegłego roku Franciszek Żółtek 
ożenił się z bogatą  dziewczyną, ogólnie łubia­
ną, niejaką Heleną Chodekówną.

M ałżeństwo to, żyjące z początku w  przy­
kładnej zgodzie, zamieniło się wkrótce w istne 
piekło, a. to z chwilą, Żółtek poznał niejaką 
Helenę Kłaperównę. Pożycie małżonków po­
garszało się odtąd z każdym miesiącem.

W  tym czasie mąż żółtkow ej Franciszek 
przemyśliwał, w jaki sposób pozbyć się niew y­

godnej żony i w  fym celu począł namawiać 
19-letniego brata sw ego Stanisława do jej zgła­
dzenia.

Młody chłopak, skuszony obietnicą otrzyma­
nia jednej m orgi gruntu, zdecydował się 
zbrodnię wykonać. W  tym celu Franciszek ku­
pi! rew olw er od niej'akiego Bulagi, przyczem 
bracia dla odwrócenia podejrzeń, ułożyli plan, 
wedle którego Franciszek wyjedzie do Działu, 
na Podhale, a on w tym czasie zabije bratow ą.

Po ostatecznem  omówieniu szczegółów, 
Franciszek wyjechał do Działu, czekając na wia­
domość o śmierci żony.

Stanisław  dla urobienia sobie alibi, wieczo­
rem udał się na spoczynek do stodoły w raz z 
młodszym bratem Janem. Około północy wstał, 
szybko wyjął szybę i przy świetle latarki elek­
trycznej przyłożywszy rewoFwer do skroni śpią­
cej strzelił dwukrotnie, poczem zajął miejsce 
przy śpiącym bracie.

Na odgłos strzałów, śpiący w  kuchni ojciec 
Żółtków zerwał się i w padł do pokoju, gdzie

Ograniczenia stosow ane przy przyjmow3/  
nowych kandydatów  w wolnych zawód*} „ 
wprowadzono również w izbach' adwokacki ! 
które czynią ostatnio poważne trudności Pr 
udzielaniu zezwoleń adw okatom  na przyj1/ ,  
wanie aplikantów. Na takiem stanowisku 5 j 
nęła również w arszaw ska rada a d w o k a c k ą  
odrzuciła już kilkanaście podań adwokaj0 „ 
ubiegających się o zezwolenie na zatrudni®1* 
aplikantów . .

Dnia l-go bm. otwarto w Katowicach, w S ali Pow stańców , wystawę ołrobhi 
i drobnego inwentarza. W ystawa przedstawia się bardzo okazale. Ilustracja 

przedstawia komitet w ystaw y.
(Ag. Fot. „Po!onji“ 1 „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka).

August P . 1) Książki takie są pornos* 
ficżne. a rozpow szechnianie ich jest ka<ry# „ 
ne. 2) S iostrzeniec, wzgl. siostrzenica. 3) o*
ma- . *e)

Nr. 7216 w Bielszowicach. W  spraw ie
niech Pan napisze do Izby Rolniczej w Kat 
■wicach, ul. Juliusza Ligonia nr. 36. ..

R. K. w Murckach. U staw a ta jes-zczs 
obow iązuje i dlatego w sparcie ustaw ow e 11 
przysługuje Pariu. ,t

Nr. 1200. !) Tak. 2 )  Do 6 tygodni. 3) 
na, jednak sp raw a jest niebezpieczna. Ra® 
my koniecznie 'pójść do lekarza. >

Nr. -14259. 1) Nie. 2) Banku nie zmusi F /  
Skarga taka ma słabe w,doki p o w o d z c /j 
gdyż Bank będzie się bronił tein, że udz; 
został przepisany celem poszkodow ania 1 
nych w ierzycieli. , ,3

Karol P . rojnik-parcelant. Parcelanci ci 
także objęci temi ustaw am i.

Aniela W. W M iohatkowicach. wj
Wilhelm S. w Św iętochłowicach. Około• 

złotych i d la teg o 'w ięce j nie potrzebuje f ‘ 
płacić.

Nr, 114233 R ydułtow y F. Sz. 3 złote !«*? 
słęcznie. _ u

Forum  Kochłowice. W  tej spraw ie nie 
się nic zrobić. . .««

K. W . 15. Podobnej notatki nie zauiie?-*'1 
śm y. 0,

Ł. A. J . 1) Jeżeli gospodarz w skaże 0 -■:> 
W ie d n ie  m ieszkanie z  konieczności, to c k / j t  
sja  może nastąpić. 2) Zależy od dobrej 
gospodarza. 3) 25 zł. 4) Tak, ale inusi 
ostem plow any. W ażna jest z resz tą  u®0' 
ustna. K oszta płaci się w edług winowy.
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—  L'obranoc, panie W esse ly ! — rzek i jeszcze 
raz. — G dy się w yśpisz, będzie ci się zdaw ało , że 
w szystko , co się tu taj działo, było  snem  tylko. Nie 
będziesz w iedział, że ja by łem  tutaj, że p rzy słan o  
ci telegram , o sk arża jący  mnie o rozboje, nie bę­
dziesz w iedział, k to  cię do łóżka położył i pom y­
ślisz, że w ypiłeś za w iele ponczu u pana inspektora!

— M ógłbym  go zabić, — dodał w  duszy — 
ale szkoda go! Kocha —  jest kochanym , niech żyje!

P o tem  zgasił lam pę, w y ją ł k lucz z kieszeni 
i  w yszed ł z domu.

W iedząc, że nie m a chw ili do stracen ia , biegł 
szybko, pomimo, że śnieg sypał mu w  oczy  i w i­
ch e r tam ow ał oddech — ale tam  groziło  n iebezpie­
czeństw o  jego w iernym  to w arzy szo m ! P rz y  w ej­
ściu do wrąw ozu mieli s tać  żołnierze, trzeb a  ich 
by ło  czem prędzej posłać na inne m iejsce. Nie było  
to  trudnem , poniew aż m iał na sobie m undur W es- 
selego.

Ale g dy  szed ł te raz  sam , w  ciem nym  lesie p rzy ­
szło mu na m yśl, k to  go w łaściw ie m ógł zdradzić, 
k to  w y sła ł o w ą tajem niczą depeszę! Żydzi 
w  Szm eks nie mogli tego  w  żaden sposób uczynić, 
bo zała tw iali rachunki i w szelkie in te re sy  zawusze 
ty lk o  z K am czykiem . k tó rego  za dow ódcę op rv sz- 
kó w  mieli. O tem. że h rab ia  O rszański jest k ap ita ­
nem  rozbójników , nikt w Szm eks nie w iedział,

W ięe k to  go zd rad ził?
Im w ięcej o tem  m yślał, tem  w ięcej przycho­

dził do przekonania, że mógł to tylko uczynić ktoś 
z  jego najbliższego otoczenia. Albo zatem  jeden 
z opryszków , albo jeden  z m ieszkańców  Horki,

TU WYCIĄĆ!
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Ale to mu się w y d aw ało  niem ożłiw em  
H orczarn ie nie umieli napisać takiej depeszy  

i byliby zresz tą  poszli na jedną z pobliskich stacji, 
a telegram  ten nie pochodzi z żadnej,

H enryk w iedział, że d ru ty  elek tryczne m ożna 
odw odzić na pola naw et. Ten, kto  chciał posłać 
telegram , po trzebow ał tylko na polu p rzerw ać  d ru­
ty, p rzy łączy ć  do nich w łasne i po łączyć to z m a­
łym  apara tem  telegraficznym . T ym  sposobem  
m ógł n ad aw ać  w łasne depesze i przy jm ow ać 
w szy stk ie  te, k tó re  ze stacji posy łano . P rzy p o m ­
niało mu się też, że w A m eryce zdarza ło  się to b a r­
dzo często...

R az nap rzyk ład  zapanow ało  na giełdzie w  No­
w y m  Jorku  ogrom ne zam ieszanie i to  na w iadom ość 
o  zam ordow aniu  p rezyden ta, baw iącego  w ów czas 
w  San F rancisko . K ursy spad ły  w  jednej chw ili 
tak , że niejednem u groziła ruiną a w ątp ić  o p raw ­
dzie nie było  m ożna, bo telegram  nie b y łb y  ze s ta ­
cji w  San F rancisko  w ysłany ... Ale w  dw ie godzi­
n y  później w y d a ło  się oszukaństw o. K toś m usiał 
pom iędzy  N ow ym  Jorkiem  a San F rancisko  „poży­
czy ć  sobie d ru tu" — tak to w ów czas zw ano. Je ­
den z bank ierów  now ojorskich b y ł sp raw cą  tego 
o szu stw a i zarobił na niem miliony.

Z darzenie to p rzyszło  te raz  na m yśl H enryko­
wu-. gdyż nie ulegało żadnej w ątpliw ości, że ten kto 
posłał tę depeszę W esselem u, posłużył się napew - 
no w łasnym  aparatem .

A tego przecież Horczanie uczynić nie mogli! 
Byli to ludzie, sto jący  na najniższym  szczeblu c y ­
w ilizacji, n iem ający pojęcia o elek tryczności i te le ­
g ra fach

H u m o t

W  SZKOLE.
Profesor: —  ^

derower, ooow edz 
najkrótszem s.res 

dzieje króla francuski®® 
Ludwika szesnaste#0, ^

Chederow er: — 
tu jes t do gad ini3 /  
nie psorze? Król ^  
był ca*e życie b®z 
wy i po śmie* ci P‘ 
stał też He z giowy-

DOWCIPNY ^
PRZE w o d n/

Jakiś oudzo/i®111/  
zwiedza Warszawę# ^  
łrzym uje się przed ^  
sadą m inisterstwa „„gfl 
pytuje przechow a 
W arszaw ianina: ^

—  P rzepras;am
dzo, co to za 
nek?

—  T o jest e n / / , ! .  
pow iada Warszaw

—  Cmentarz? 
możliwe!

—  Tak, tu  SP°CZ>
dw ustu urzędników.

CHŁOP MA P A C j^ jr
—  Moja żona 111 

nie skrzywdzi. . fi’,
—  Gadanie, o1 

mówiłeś, żeś d°s ',erZe 
niej wczoraj D  ‘
w łeb. c27'

— Dostałem, a*° 
jestem muchą?



I  b o isk  zagran icznych
- Rzym. F. C. Ali lano — Ambrosiana 2:2. 

fo Yercelli — Lazio (Rzym) 1:0. Florencja
F. C. Turin 4:0. F. C. Neapol — Palermo 

” ;0. A. S. Roma — Livorno 5:1. Juventus (T u­
ryn) — Triest 0:0. Alesandria — F. C. Bologna 
*:0. W mistrzostwie prowadzi Florencja, która 
Po 8 meczach ma 14 pkt.

W iedeń. Libertas —  Sportklub 1:0. Rapid 
77 \VAC. 4:2. Floridsdorf —  SC. Favoriten 4:1. 
vienna — Hakoah 0:0 Kolejność tabeli: 1. Ra- 
P'd 19 pkt., 2. Admira 16 pkt., 3. Vienna 14 pkt.,
4- W acker 13 pkt.

Budapeszt. Ujpesti —  Kispesti 4:1. Phoe- 
bus — Szeged 5:1. 111 Ker — Bocskai 2:0. Atti- 
Ią — Soroksar 1:1. Budai — Hungaria 4:4. 
W mistrzostwie prowadzi Hungaria (16 pkt.) 
Przed Ujpesti (16 pkt.) i FTC- (15 pkt.).

Praga. DFC. — Cicplicki FK. 2:1. Sparta 
. (P raga) — Cechie Karli-n 8:2. Slavia (P raga) 
Tg Żidenice 3:2. Kladno — Bohernians 5:4. 
Yictoiria (Pilzno) —  AS. Kolin 2:0, SK. Pilzno 

Prostejov 3:0. Prow adzenie w lidze objęła 
^decydowanie Slavia (15 pkt.) przed Spartą 
(14 pkt.). D otychczasowy leader —  Żidenice, 
2alama! się.

TABELA LIGI CZESKIEJ.
Gier Pkt. Stos. br.

Misfrz MsersHI SląąMa w j cl itli® wasf
„ C is f o u ia " - -  M . ($3. tfn>ięto€tk$om >i£e 1 1 : 5

1. S!avia 10 16 42:12
2. Sparta 10 15 33:17
3. żidenice 10 13 26:12
4. Viktoria Pilzno 11 13 25:21
5. TepHfzer F. K. 10 10 22:24
6. D. F. C. U 10 23:26
7. S. K. Prostejov 11 10 19:22
8. S. K. Kladno 8 9 21:22
9. S. K. Pilzno 10 9 21:26

10. Bohernians 10 7 17:24
U . Cechie Karlin 10 6 19:45
12. A. F. K. Kolin 9 2 8:24

śą j0 K. S. Bogusława Grządziela. Ńa meczu 
h y ^ ac ja  — Policyjny w  Sosnowcu, prowadzo­
ne! Przez sędziego p. Okularczyka, gracz ten 
ę,0 K°mo za chęć czynnego znieważenia sędzie- 
S k został ukarany roczną dyskwalifikacją. Na 

jednak odwołania się Policyjnego K. S. 
Lva Przeprowadzonego w tej sprawie śledz- 
W mkara, zostaia zniesiona, Grządziel został 

J j *  zrehabilitowany, 
kąu-dakabi — Hakoah 6:1. W  ping-pong Ma-
Str- SOS]
b y > k u  . . . .  . .

Lewiński. W  rewanżowem spotkaniu 
łVaP , :' w yprała 4:3. Najlepsi z Makabi No- 

®ki i Pukiet. 
lę a s°bliwy jubileusz piłkarza. W  ub. niedzie­
li ą ' K. s . Niwka pokona! Slupnę 6:0. Baryc.il 
Lj;ej S. obchodził w dniu tym niezwykły, ju- 
A, t,-Sz 50 meczu w barw ach klubu. Rezerwa 

1 • S. w ygrała 2:1.

sto- s°snowiecka gromi będziński Hakoah w  
byj11 ̂ ku 6:1. Jedyny punkt dla Hakoahu zdo-

W  niedzielę odbył się w  Inow rocławiu eli­
m inacyjny mecz bokserski o w ejście do finału 
m istrzostw  polskich, m iędzy IKB. Św iętochło­
wice a KS. Zw. Strzelecki C ujavja (Inow roc­
ław ). W alki sta ły  na w ysokim  poziomie i (za­
kończyły się (zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 11:5.

W  w adze m uszej L ada (K) w ygryw a na 
punkty  z P intą, przew ażając we w szystk ich  
trzech rundach.

W  w adze kpguciej Ja rząbek  rem isuje z 
Rogowskim. W  pierw szych dwóch rundach 
p rzew aża Rogowski, k tó ry  później osłabi i po­
zwolił się w ypunktow ać Jarząbkow i. Zawód 
nicy bardzo dobrzy technicznie. B yła to naj­
ładniejsza w alka dnia.

W  w adze piórkow ej Nawa (I) rem isuje z 
Dudziakiem. W  pierw szej 1 drugiej rundzie 
prow adzi Dudziak, w  trzeciej i czw artej Na­
w a w yrów nuje, o trzym ując od sędziego na­
pomnienie. W ynik rem isow y krzyw dzi Du­
dziaka , k tó ry  był technicznie lepszy od swego 
przeciw nika.

W  w adze lekkiej Kłoda (I) rem isuje z Fa- 
biańskian. W  pierw szej rundzie lepszy Kłoda,

k tó ry  ciągle atakuje, w  drugiej rundzie o trzy­
muje on napomnienie.

W  w adze półśredniej Św iercz (C) zw ycię­
ża Radomskiego w  pierw szej rundzie przez 
k. o.

W  w adze średniej Lewandow ski (C) zw y­
cięża w ysoko na punkty Piechtę.

W  w adze półciężkiej Jóźw iak (C) zw ycię­
ża przez k. o. Pełkę. Już w  pierw szej rundzie 
Jóźw iak posyła sw ego przeciw nika ną deski. 
P ełka  sym uluje faul, którego jednak sędzia nic 
uznaje, p rzyznając Jóźw iakow i zw ycięstw o.

W  w adze ciężkiej Zieliński (C) zw ycięża 
przez k. o. Langnera. W  .p ierw szych trzecn 
rundach Zieliński przew aża, w  czw artej Lan­
gu er idzie dwukrotnie na deski.

U zyskując zw ycięstw o w stosunku 11:5, 
KS. Zw. S trzelecki Guja,via Wszedł do rozgry­
w ek finałowych o m istrzostw o Polski..

Sędziow ał w  ringu bardzo spraw nie p. Sła- 
bieki z W arszaw y, punktow ali pp. S ierota 
(Łódź) i Lick (Grudziądz),

Ślązacy po przegranej z G ujayją odpadają 
od dalszych rozgryw ek.

Znów  now e p rssp isY  hoke jow e

W i K e w f s i ó w e a  M o l e  s ! ę  

ze sparin?
Jak donosi jeden z dzienników warszawskich, 

2l)any zresztą ze sw ych „kaczek dziennikar­
skich", W alasiewiczówna ma zam iar wycofać 
Sl? ze sportu. M iała, ona o tem donieść jednej 
1 przyjaciółek w  Polsce, m otywując sw e wyco- 
knie się ze sportu tem, że pragnie się poświę- 
c'ć całkowicie studjom i pracy zarobkowej.

Czy wiadomości te polegają na praw dzie — 
kfcaże najbliższy czas.

% » F l  w  Z a » f s i  H ą H r a w s U ie m
Słąsk —  Częstochowa 9:7. W  ub. niedzielę 
Częstochowie odbył się mecz bokserski po- 

"hędzy reprezentacjami śląska, a  Częstocho­
wy. Mecz, który wzbudził duże zainteresowa- 

zakończył się zwycięstwem Śląska w sto­
i k u  9:7. Wyniki poszczególnych walk przed­

stawiają się następująco: w aga papierow a — 
t' eleźny (Śląsk) —  bije zdecydowanie na punk- 
y Szwarcbaum a, m usza — świetny W elgrin 

W .*•) po b. ciekawej walce już w drugiej run- 
z‘e posyła na deski ŚilniCkiego, zwyciężając 

i;rzez k. o., kogucia — Nowakowski (ś l.)  s ta­
rt2 a ciężką walkę z Frymusem, który wykazuje 

wytrzym ałość. Na punkty w ygryw a ślą- 
ak; piórkowa — Cichy (Śl.) mimo znacznej 

^ e w a g i  nad Zylberbergiem przegrywa na 
sji^kty; lekka — M atuszczyk (Śl.) napotkał na 
|  ny opór Chliwnera, rem isując; pólśrednia — 

rabański (ś l.)  po tw ardym  oporze ulega Ber- 
£°Wi, druga pólśrednia — Bielski III (Śl.) prze- 

na punkty z Binderem; średnia — Ba- 
a (§1.) po b. ciekawej walce bije zdecydo- 

v aąie i wysoko na punkty Szajna. Sędziował 
ringu p. W ende, b. dobrze.

0 W alne zebranie Podokręgu. 16 bm. rano 
0 .jłodz. 9,30 w sali rady miejskiej w  Dąbrowie 
^■będzie się walne zebranie klubów piłkarskich 

£'?bia, ze zwykłym porządkiem obrad.
0j. Peszcz kar na piłkarzy. Ostatni komunikat 
tlacialny Podokręgu przynosi znowu szereg kar 

Piłkarzy za wykroczenia na boiskach. 
^ S h b ie c h a rd  z „Unji“ w Sosnowcu otrzymał 
(,.01nienie i powrócił do macierzystego klubu 

arta_“ w Zawierciu.
pw óżdź z sosnowieckiej Unji, jak wyjaśnia 

" z?d klubu, pozostaje nada! w Sosnowcu.
C: Rehabilitacja Grządziela. Praw dziw ą sensa- 
roc st?n°wi fakt anulowania dyskwalifikacji 

nąi°źonej na gracza I drużyny Policyj-

Przepisy gry w hokeja nie mogą do­
czekać się ostatecznego ustalenia; obecnie 
mamy nowe, które w eszły  w  życie z 
dniem 1 grudnia. Brzmienie ich jest nastę­
pujące:

1) pole bramkarza tw orzy prostokąt 
szer. 244 cm. i głębokości 1 m. 525 mm., 
utworzony w ten sposób, że linja bramki 
przedłuża się w obie strony o 30,5 cm. 
i druga strona prostokąta jest na odle­
głości 1 m. 525 mm. od Linii bramki. Li­
nie muszą być pomalowane na niebiesko.

2) Pole bramkarza służy sędziemu do 
łatw iejszego określenia graczy, prze­
szkadzających bramkarzowi, a znajdują­

cych się w  pozycji spalonej. Fakt usta­
lenia pola bramkowego w niczem nie 
zmienia dotychczasowych przepisów gry.

3) Jeśli gracz atakującej strony, który 
nie jest w  posiadaniu krążka, zajął po­
zycję koło lub blisko bramki w  sposób, 
który przeszkadza bramkarzowi w  ru­
chach lub w obserwacji napadu w chwili, 
gdy ten ostatni jest przy bramce, sędzia 
musi natychmiast przerwać grę i zarzą­
dzić ^face-ofr"' przy niebieskiej linji. 
Bramka strzelona w  takiej sytuacji (kie­
dy bramkarzowi, stojącemu w bramce 
przeszkadza gracz napadającej strony) 
nie może być uznana.

Dom towarowy CZESŁAW 11YG1 Ryimik.
Poleca na sezon zimowy: konfekcję damską i męską, pulowery damskie 

męskie i dzecięce, m aterały jedwabne na suknie i bluzki, jedwabną biebznę 
damską, trykotaże, fartuchy, inlet, ooszwy, flanele, firany, dywany, chodniki, 
koce, kapy, kanelusze damskie i m ęskie, czaoki, garnitury ślizgawkowe, szale, 
apaszki damskie i męskie, koszule wierzchn e, krawaty, skaipetki i chusteczki.
N i e b y w a ł y  w y b ó r  w pończochach, skarnetkach damskich i dziecięcych. 
N o w o i a ^ r o w a c t z o m y  dział materjalów męskich ubraniow ych i płaszczo­
wych. —WieEBfi w y b ó r  wszelkich włóczek, nici C.M.S. i D.M C. w wszy­
stkich gatunkach i kolorach.

Rnefteljsa O b słu g i ICs',sIe Cany

P o p ieko im  sukcesie
krakowskiego pilkarsfwa

'£© MmeowmitM i sda&sjwca
Zw ycięstw o krakow skich piłkarzy  nad B er­

linem przysizło dla sportu polskiego bodajże w  
najbardziej odpowiednim momencie. Porażki 
praw ie w e w szystkich gałęziach sportu, a 
szczególnie o ile chodziło o spotkanie ze spor­
tow cam i niemieckimi, spow odow ały ogólne 
osłabienie się tempa pracy, oraz pewną apatię 
w śród polskich sportow ców , to też o zw ycię­
stw ie w Berlinie nie śniło się naw et najw ięk­
szem u optymiście.

By otrzym ać w ierną relację z  gościny Po­
laków  w Berlinie, udał Się nasz spraw ozdaw ca 
W poniedziałek rano na dw orzec katowicki, 
•gdzie m iędzy innymi oczekiwał na piłkarzy 
krakow skich inspektor W f i PW  na Śląsku 
m ajor Hild i szereg  „kibiców".

Pociąg, w iozący krakow ską ekspedycję 
p rzyby ł do Katowic o godz. 9.57. P ierw szy  
w ysiada z w agonu kapitan Kałuża, następnie 
generał Mend, sta ro sta  W nęk i p raw ie cała 
drużyna krakow ska. W szyscy są uśmiechnię­
ci i naw et nie znać po nich trudów  w ypraw y  
berlińskiej. Z ew sząd sypią się gratulacje, ka­
pitan Kałuża całuje sie serdecznie z kpt. 
Sachsem , a w chwilę później m ajor Hild sk ła­
da serdeczne gratulacje swem u tow arzyszow i 
broni, serdecznem u koledze generałow i Mcu­
dowi. W szyscy są uradow ani, każdy się pyta, 
jak tam, co, jak graliście, co tnówili Niemcy, 
jak w as przyjęto, jak czują się gracze, jak 
cieszyła się kolonja polska itd.

Trudno uczestnikom w ypraw y berlińskiej 
odpowiadća na każde pytań'e. Udaje nam się 
na chwilę złapać kapitana Kałużę, który stre- 
szcz sw oje w rażenie w kilku siew ach:

— W ygraliśm y zasłużenie, Jednak mogli­
śmy ró w n e ż  i „zaw alić spraw ę". Nie chcę 
powiedzieć przez to, że zw ycięstw o nasze by­
ło niezasłużone. D rużyna krakow ska grała 
nadspodziewanie dobrze, przyczem zasłu&a

sukcesu w  Berlinie było raczej trio obronne 
i pom ocy, niż napadu. W napadzie w yróżnił 
się przedew szystk ism  Riesner. W defenzyw ie 
polskiej trudno kogoś w yróżniać. B yła ona 
•znakońfiita i bezwzględnie silniejsza cd ofen­

s y w y .  W  każdym  razie jestem  zadow olony i 
w dzięcznym  swoim „chłopcom", że udało im 
się uzyskać tak piękny w ynik. O zw ycięstw ie 
zadecydow ała niemniej am bicja, k tó ra  — o ile 
chodzi o spotkania zagran icą — szczególnie u 
drużyny  krakow skiej jest wielka. Podkreślić 
muszę rów nież fair grę, k tóra  zjednała soto e 
całą publiczność niemiecką. Mecz był raczej 
walką dwu system ów : szkoły wiedeńskiej,
której hołdowali Polacy i podpatrzonej przez 
Niemców szkoły angielskiej, opartej na sy ste­
mie W, k tóry  to system  jest obecnie bardzo 
rozpow szechniony w pilkarstw ie nicmieckiem. 
Mam w rażenie, że po w czorajszym  meczu 
Niemcy ponownie przkonali się, że system  W. 
nie nadaje się dla p iłkarstw a niemieckiego. 
Je s t on raczej obliczony na w ynik rem isow y 
i nieznaczną przegraną, niż na zw ycięstw o. 
Niemcy zresztą  są  znani z tego, że w  grze 
ciężko m yślą i pow odzenie drużyny, hołdują­
cej takiemu system ow i, jest uzależnione głów­
nie od doskonałych trzech napastników. Niem­
cy muszą sami przyznać, że styl angielski iest 
dla nich zabójczy i w cześniej czy później 
zmienią go. W drużynie niemieckiej najlepiej 
w ypadło rów nież trio obronne, przyczem  naj­
lepszą część drużyny stanowili obrońcy: B ran­
kę i Krause, w pomocy: pomocnik Apeli, a w 
napadzie p raw a część Baiondatt : Morrokuti. 
Zw ycięska bram ka padta w 42 minucie gry  i 
w s ta ła  w ypracow ana przez Riesnera, który  
podciągał skrzydłem , a następnie oddał piłkę 
Kozokowi, k tóry  strzelił z 20 m etrów  w gór­
ny róg praw ej bram ki Momentów odpow ied­
nich do zdobycia bram ki, tak  Polacy, jak  i

Niemcy mieli bardzo wiele. Niemcy n. p. w  
m inutę później mieli doskonałą okazję strzelić 
•bramkę z kilku metrów .

G eneral Mond mniej opowiada o system ach 
!• technice gry, a w ięcej o w rażeniach jakie 
odniósł w Berlinie. Niemcy przyjęli nas bar­
dzo serdecznie. D rużyna ipolska grała bardzo 
am bitnie. W ypraw a nasza m iała doaibsłe zna­
czenie propagandow e.

CO MÓWI ZDOBYWCA JEDYNEJ BRAMKI 
MECZU — KOZOK

Z pociągu berlińskiego w ysiada na peron 
dw orca katow ickiego rosła  postać znanego 
napastnika Kozoka. Żegna się on z w szystk i­
mi bardzo czule, a koledzy gratulują mu je­
szcze raz zdobycia bramki. Kapitan Kałuża ca­
łuje się z nim bardzo stardecznie. Łapię Kozo­
ka praw ieże już na odchodnem  i zaprasza nas 
do sw ej „knajpki", k tó rą  od szeregu  lat pro­
wadzi w Katowicach, -przy ul. Pocztow ej. Na­
turalnie nie odm aw iam y i w  godzinę później 
zasta jem y  • Kozoka przy  skrom nem  śniadan-u, 
jakie  z jada w  tow arzystw ie s w e j . rodziny, 
Znalazło się i kilku „kibiców", k tórzy  łapczy­
wie in teresują się każdym  szczególikiem i opo­
wiadaniem  Kozoka. N aturalnie m-a i dla nas 
trochę czasu i opowiada, że Niemcy przyjęli 
Polaków  bardzo serdecznie.

— W  sobotę popołudniu gościł nas na 
wspamiatem przyięciu  polski kom itet sportow y 
w  Berlinie z koinsulem G awrońskim  na czele. 
W ieczorem  poszliśmy na program  do W in ter- 
gertem . W  niedzielę o ogdz 10-tej zjedliśm y 
śniadanie i po krótkim  spacerze w yjechaliśm y 
autobusem  o ogdz. 13 na mecz Zaskoczyło 
nas serdeczne przyjęcie, jakie zgotow ała nam 
publiczność. W szyscy  pragnęliśm y pokazać 
berlińczykom" jaknajłeps.zą grę, a kiedy w 
pierw szej połowie w  naszym  zespole szło 
w szystko składnie, tó  napraw dę radości nie 
było końca. Gdy udało mi się s t rz e lc  bram kę, 
polska publiczność oszalała z radości. Sam i 
przed meczem nie w ierzyliśm y w zw ycięstw o, 
ieoz po przerw ie 'powiedzieliśmy sobie, że mu­
sim y zw yciężyć! Dopomogła nam zresztą  w 
tam liczna kolonja polska, k tóra  nas stale do­
pingow ała, co niew ątpliw ie w płynęło na r.a- 
sze usposobienie. Sportow o zachow yw ała się 
rów nież niemiecka publiczność i niejednokrot­
nie Oklaskiwała nasze zagrania. R iesner g ra ł 
doskonale, tak sam o jak  nasze tyły. Tuż po 
meczu do szatni naszej w targnęli liczni człon­
kowie kolonii polskiej, k tó rzy  niesłychanie 
cieszyli się polskim sukcesem. W idziałem za­
płakane z radości tw arze i m uszę przyznać, że 
było nami strasznie nieprzyjem nie, że w pier­
w szej chwili nie potrafiliśm y należycie odczuć 
czem było  naisze zw ycięstw o dla nich. N araz 
staliśm y się sobie w szyscy bardzo bliscy. 
Garnęli się do mnie rów nież i s tarzy  znajom i 
z  Katowic, jak b. członek „D iany" — G alwas, 
b ra t znanego w  kołach sportow ych Ślaska — 
Rolnika i inni. Kiedy przybyliśm y do hotelu — 
owacjom nie było końca

W ieczorem  w „Rusischerhof" odbył się 
bankiet. P ozostały  mi najlepiej w pamięci, sło­
w a sędziego zaw odów, dr. Bauw ensa. Pow ie- 
dzia ort, że szkoda, iż meczu tego nie oglądali 
Anglicy czy W łosi, bowiem przeprow adzony 
on by ł po rycersku. Później w imieniu w szyst­
kich sędziów  niemieckich złożył on obu dru­
żynom  serdeczne podziękowanie.

G aw ędzilibyśm y z Kozokietn jeszcze dłu­
żej, lecz czekały  go jeszcze inne obowiązki.

Ciekaw e Są równfeż relacje  p rasy  beriiń- 
sknej, k tóre ukazały się już w  niedzielę wie­
czór. „D er M ontag" pisze:

„K raków  w ygrał zasłużenie. Polacy  nie 
mieli ani jednego słabego punktu. Byli pod 
tym  względem leosii od reprezentacji berliń­
skiej. Gra Polaków  była szybka, mądra, tak­
tyczna i rycerska . Cała jedenastka w yw arła  
dzięki sw ej jednolitości oraz szybkości i pre­
cyzji podaw ania piłki nadzw yczajne w rażenie. 
Pom oc by ła  najlepszą częścią drużyny".

E. K.

m

i p u r f  m  Ś l a s i m
Turnie) tenisa stołowego w  Rybniku. W sala Hotelu 

Polonia" w Rs"bniku odbyt sJę w ub. niedzielę turniej 
tenisa stołowego . o mistraostwo miasta Rybnika. Zawo­
dy cieszyły się dużem zainteresowaniem tak zawodni­
ków jak S publiczność!. Pierwsze miejsce M ięta wśród 
ipań (p- G ertruda Kowalówna z Rybnika II. Z .panów zdo­
byli I miejsce p. Droczek z® Świętochłowic, a II ? . 
śpiew ok z Rybnika. W grze (rodwójnej, panów zdobył! 
mistrzostwo p. Michalski l  Nowara z  Rybnika, przed pa­
ra  Droczek ł Nawrot. D rutynow e mistrzostwo zdobył 
Zw. Strzel, w Rybniku, a  drugie Zw. S tra. ŚwJętoohte-.

NOWY TOR ŁYŻWIARSKI W SIEMIANOWICACH.
Klub Hokejowy w Siemianowicach zawiadamia, że 

już -w ipierwszej połowie grudnia nastaPi otwarcie nowe­
go toru łyżwiarskiego oa terenach dawniejszego szybu 
,,S ary“ u Wylotu ul. ks. Stablka. Ceny wstępu na tor 
będą wynosiły:' Karta sezonowa dla osoby dorosłej zł. 
8, karta sezonowa dla młodzieży szkolnej zł. 4, wstęp 
jednorazowy dla osoby dorosłej zł. 0.30. wstęp jednora­
zowy dla- dzieci do lat 14 zł. 0 30. Bilety zbiorowe dla 
szkól w godzinach przedpołudniowych zl. 0.10 od osoby.

Karty sezonowe można zakupić już teraz o skarbni­
ka Klubn ip. Sitki, Siemianowice, ul. Sobieskiego. Kłub 
przystępuje również do zorganizowania sekcji jazdy fi­
gurowej. Zgłoszenia piśmienne należy kierować na ręos 
ji. Eeliksa Golnika, Siemianowice, nl. Kopernika 6-i



$ 0  Londyny zam glonego — 
jedzie Froncek w kraj nieznany; 
z  burty patrzy na fal czuby, 
na  flondry i na  bałw any.-

„B oby" w ita go na molo, 
znając cel podróży franta 
—  przybył, by zobaczyć gody 
m iss M aryny z księciem Kanta..,

Froncek zwiedza przedew szystkietr 
podarunki i „prezenta", 
które św iat dla nowożeńców  
ponasylal w  ten dzień święta.

zaęo ia i chłopak na ten widok 
tortu  siedmiopiętrowego 
—  kawałeczek stąd  wykroi 
raz się naźre na całego!!!

(C iaa dalszy nasH P^'

MIESIECZNV ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 

rPRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

REDAKCJA
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CENNIK O G Ł O S Z E Ń  W „1 G R O S Z A C H
1 POLE O WYMIARZE 3 5  mm.*6 7 mm. 7 Ł .15- 
OGŁOSZENIA DROBNE 2 0  fcR. ZA SŁOWO-
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Była nieszczęśliwą, gdy opadający biust i 
wychudzony kark, szpecąc ją coraz bardziej, 
pozbawiły ją  pow odzenia — a co gorsza, 
ukochany narzeczony ją opuścił. Aż pew­
nego razu poleciła jej przyjaciółka paryski 
krem „DIVA“. Dał on nieoczekiwane wy­
niki, nadając piersiom pełne młodocianej 
świeżości formy oraz czarująco kobiece Mnje 
ciała i karku. I ^kochany chłopak powrócił 
do nieszczęśliwej* Marylki. „D1VA“ daje 
pierwszorzędne wyniki przy zaniku chorobli­
wym, względnie nierozwinięęiu biustu- 
„DIVA“ zapewnia każdej kobiecie od 17 do 
55 lat przy czysto zewnętrznem użyciu pełny 

.jędrny biust. W ysyłka dyskretna. Cena 
2,— zł., podw ójny pakiet kuracyjny 3,— 
Specjalna cena: Kto prześle w ciągu 3 dni 
wycinek niniejszego ogłoszenia wraz z za­
mówieniem, otrzym a 20 proc. rabatu  na ma­
ły i 30 proc. na duży pakiet.
Laboratoijum  Chemiczne Dr. Nic. KEMENY, 

CIESZYN, skrytka pocztow a 100/1572.

R oloitM a giełdy w Warszawie
z dnia 3 grudnia 1934 r.

P ap iery  państw ow e:
3 proc. poż. budow lana 45,75. 4 proc. P°z‘ 

inwestyc. seryjna 118,50. 5 proc. poż konw ef' 
syjna 65,25. 5 proc. poż. kolejowa 61,00. 6 proc- 
poż. dolarowa 73,00— 73,25. 4 proc poż. dola' 
row a 53,40—53,-50. 7 proc. poż. stabihzac-
69,50— 70,(X)—69,75. 7 proc L. Z. Państw.
Banku Rolnego 83.25. 8 proc. L. Z. Państw/-
Banku Rolnego 94,00? 7 proc. L. Z. Banku
Gospod. Krajów. 83,25. 8 proc. L. Z. Banku
Gospod. Krajów. 94,00. 7 proc. oblig. Banku
Gospod. Krajów. S3.25. 8 proc. oblig. Banku
Gospod. Krajów. 94,00. 4 i pół proc. L. 2-
Ziemskie Kredyt. 52,25—52,75. T enedncja moC' 
niejsza.

Poznańska giełda zbożowa
* dnia 3 grudnia 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto ceaia orientacyjna, 14—14-75. Reszta notow3" 

bez znm-ny. Usposobienie spokojna,
Traitzakcje na odmiennych warunkach: żyta 240 ton* 

pszenicy 225 ton, mąki żytniej 83 tony, mą£i p szenn i 
13,5 tony. o trąb  żytnich 197 ton. otrąb pszennych 15 
ow sa 15 ton, jęczmienia 285 ton, grochu W iktorja 25 to®* 
łubinu niebieskiego 15 ton, łubinu żółtego 15 ton, ziem- 
lilaków fabrycznych 350 ton, makuchu rzepakowego ^  
tomy, makuchu słonecznikowego 7,5 tony

III
NIE MÓWIŁEM o doniesieniu na p. Hajofea 0 
farbie. M agiera. 119*

SKŁAD mleczarski w raz z mieszkaniem, urz?' 
dzeniem sklepowem i mieszkaniowem, tamo 
sprzedania w Chorzowie Ił, ul. 3-go Maja 69* 
właściciel Grodoń. ’ U;9J

SPRZEDAM plac budowlany 709 m2 w Ligoęi®- 
Oferty do „Siedmiu Groszy" pod „J. K.“

OSTRZEGAM przed kupnem moich rzec*?' 
które mi mąż P Skubisz nie chce oddać. 
Skubisz, z domu Gatner.     _ -
POKÓJ Z KUCHNIĄ, Szopienice Miejskie 8, 
raz do wynajęcia. U 90

Przygody bezrobotnego Froncka

M istrzowska drużyna hokejow a Niemiec „Bra ndenburg", pokonana przez reprezentację
P. B arbara t ulu m annow a z Kocliłowic, stała W arszaw y (kom b.) w  stosunku 2:0. Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datfea.
Czytelniczka naszego pisma, obchodzi dnia

4-go bm. 64-tą rocznicę urodzin.

P. Franciszek Kęsa z Huty H ubertusa, swJy 
Czytelnik naszego pisma, obchodzi w  dniu 5-tym 

grudnia 60-leeie swoich urodzin.

Moment z meczu hokejow ego na sztucznym to rze łyżwiarskim w Katowicach między re­
prezentacją W arszaw y (kom b.), a mistrzem Niemiec „Brandenburgiem ". Mecz zakoń­

czył się zwycięstwem W arszaw y w stosunku 2:0.
Ag. Fot. „Polonji' i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.


